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Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Zakończenie Roku Jubileuszu 2025
6 stycznia 2026 roku papież Leon XIV zamknął ostatnie Drzwi Święte Roku Jubileuszowego Nadziei w Bazylice Św. Piotra 
w Watykanie. „Zamyka się te Drzwi Święte, lecz nie zamyka się brama Twojej łaskawości” – brzmi jej formuła, która kończy 
się prośbą, aby pozostały otwarte skarby Bożej łaski, „abyśmy, u kresu naszej ziemskiej pielgrzymki, mogli z ufnością 
zapukać do bramy Twojego domu i kosztować owoców drzewa życia”. Papież odmówił modlitwę dziękczynną za łaski 
zwyczajnego jubileuszu Roku Świętego. Około 33,5 miliona pielgrzymów przybyło do Rzymu w Roku Świętym. 

28 grudnia Uroczystą Eucharystią zakończyliśmy jubileusz 100-lecia istnienia naszej Archidiecezji Gdańskiej.  
Metropolita Gdański Arcybiskup Tadeusz Wojda powiedział w homilii: „Spójrzmy raz jeszcze na kończący się podwójny 
Jubileusz. Rok Święty był czasem wołania i powrotu do źródła – do Boga. W odpowiedzi na to wołanie przeszliśmy przez 
Bramę Miłosierdzia, może nawet nie jeden raz. To coś więcej niż piękny symbol, to znak odnowy duchowej. Rok Święty 
pokazał, że Kościół jest domem, do którego zawsze można i warto wrócić”. Na zakończenie uroczystości zostały wręczone 
medale pamiątkowe Archidiecezji Gdańskiej  oraz w ścianie nawy bocznej katedry została zamurowana „Kapsuła czasu”.  
Uroczystość zakończyły słowa błogosławieństwa ks. Arcybiskupa: „Bogu niech będą dzięki za sto lat łaski. Bogu niech 
będą dzięki za ten święty czas. A nasza droga – niech prowadzi zawsze do Jezusa. Amen”. 
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Słowo od Księdza 
Proboszcza
Mi ja ją ko lej ne dni i mie sią ce… i choć prze ży wa -
my w li tur gii pięk ny i bo ga ty w wy da rze nia czas 
Wiel kie go Po stu, to w na szym „Gło sie Bra ta” 
wra ca my do te go, cze go do świad cza li śmy w Ko -
ście le po wszech nym i w na szej Wspól no cie pa -
ra fial nej przed je go roz po czę ciem. Au to rzy prze -
ka zu ją nam rów nież ob ra zy z pierw szych ty go -
dni cza su na wró ce nia i po ku ty. Za in te re so wa ni 
mo gą tak że, w tym nu me rze, zna leźć tre ści po -
głę bia ją ce wie dzę re li gij ną. Je stem prze ko na ny, 
że war to się gnąć po ko lej ny nu mer „Gło su Bra -
ta” i oso bi ście prze ko nać się, jak wie le du cho we -
go do bra pły nie z co dzien nej ak tyw no ści dusz pa -
ster skiej na szych księ ży, sióstr i osób świec kich. 
Je stem WSZYSTKIM za tę ak tyw ność wdzię czy 
i z ca łe go ser ca dzię ku ję. 
  Przed na mi fi nał te go rocz ne go okre su Wiel kie -
go Po stu. Za pra szam do udzia łu w re ko lek cjach, 
na bo żeń stwie Gorz kich Ża li oraz do wspól ne go 
roz wa ża nia mę ki Pań skiej pod czas na bo żeń stwa 
Dro gi Krzy żo wej. Świa do mie przy go tuj my na -
sze ser ca do prze ży wa nia naj więk szych ta jem nic 
na szej wia ry pod czas Tri du um Pas chal ne go           
a zwłasz cza do przy ję cia i od kry cia NADZIEI za -
war tej w ta jem ni cy ZMARTWYCHWSTANIA. 
 

Z po dzię ko wa niem i życz li wo ścią  
Ks. Pro boszcz Grze gorz Stol czyk

 Z ŻYCIA NASZEJ PARAFII  
 
28 IX – W świa to wym Dniu Mi gran ta i Uchodź cy pa mię tali śmy w mo dli twie o Po la -
kach na emi gra cji oraz uchodź cach prze by wa ją cych w na szej Oj czyź nie. 
5 X – Uro czy sta Msza św. po łą czo na z udzie le niem bło go sła wień stwa przez ro dzi ców 
dla kan dy da tów do bierz mo wa nia.  
12 X – Ob cho dzi li śmy XXV DZIEŃ PAPIESKI pod ha słem „Św. Jan Pa weł II. Pro rok  
Na dziei”. Pa ra fia nie mo gli zło żyć ofia rę na sty pen dia dla uczniów i stu den tów z nie za -
moż nych ro dzin przy zna wa ne przez Fun da cję Dzie ło No we go Ty siąc le cia.  
15 X – Od by ło się spo tka nie z pra cu ją cym w gdań skim IPN dr Da nie lem Gu ce wi czem, 
któ re do ty czy ło hi sto rii na szej ar chi die ce zji.  
16 X – Pod czas Mszy św. o godz. 18.00 upa mięt ni li śmy 47. rocz ni cę wy bo ru Ka ro la 
Woj ty ły na sto li cę Pio tro wą oraz mo dli li śmy się za wsta wien nic twem św. Ja na Paw ła II, 
pro sząc o opie kę nad na szą pa ra fią.  
•  W paź dzier ni ku mo gli śmy obej rzeć w ko ście le wy sta wę z oka zji 100-le cia Ar chi die -
ce zji Gdań skiej przy go to wa ną we współ pra cy z Mu zeum Gdań ska.  
31 X – Wie czór mo dli tew ny pod ha słem „Świę -TY zwy cię ża” roz po czę li śmy od we zwa -
nia wsta wien nic twa świę tych, na stęp nie kon fe ren cję wy gło sił ks. Mi chał Czyż. Czu wa -
nie po łą czo ne by ło z uwiel bie niem pro wa dzo nym przez ze spół Ho ly Wins. 
9 XI – W Dniu So li dar no ści z Ko ścio łem Prze śla do wa nym, wspo mi na li śmy lo kal nych 
świad ków wia ry, któ rych pro ce sy be aty fi ka cyj ne są na dal pro wa dzo ne – Słu gę Bo żą 
Sio strę Ur szu lę Na pier ską z No we go Por tu oraz ks. Jó ze fa Ma ły sia ka, za ło ży cie la Zgro -
ma dze nia Sióstr Be ta nek.  
12 XI – W 36. rocz ni cę ka no ni za cji Św. Bra ta Al ber ta pod czas wspól nej mo dli twie dzię -
ko wa li śmy Bo gu za du cho we dzie dzic two na sze go pa tro na i pro si li śmy o opie kę nad na -
szą pa ra fią.  
16 XI – W go dzi nę mi ło sier dzia uczest ni czy li śmy w Eu cha ry stii spra wo wa nej w in ten -
cji po nad 160 pa ra fian, któ rzy ode szli do wiecz no ści w mi nio nym ro ku, pro siliśmy dla 
nich o ła skę ży cia wiecz ne go i każ dy zo stał wy mie nio ny z imie nia i na zwi ska. 
7 XII – Go ści li śmy w na szym ko ście le pra cow ni ków fir my Or len Pe tro bal tic. Pod czas 
Mszy św. o godz. 13.00 dzię ko wa li śmy Bo gu, za wsta wien nic twem św. Bar ba ry, za otrzy -
ma ne ła ski i pro si li śmy o dal szą opie kę i Bo że bło go sła wień stwo dla gór ni ków mor -
skich. 
14 XII – Uro czy ste po świę ce nie no wej mon stran cji ado ra cyj nej przez Me tro po li tę 
gdań skie go abp. Ta de usza Woj dę.  
15 XII – Ob cho dzi li śmy 38. rocz ni cę po wsta nia na szej pa ra fii. Na szą mo dli twą ogar nia -
li śmy: dusz pa ste rzy, wier nych człon ków Wspól no ty oraz wszyst kich bu dow ni czych, 
ofia ro daw ców i do bro dziei na szej pa ra fii. 
31 XII 2025 – O go dzi nie 18.00, w ostat ni dzień ro ku 2025, zo sta ła od pra wio na Msza 
św. po łą czo na z uro czy stym na bo żeń stwem dzięk czyn nym. 

*   *   * 
1 I 2026 – Uro czy stość Świę tej Bo żej Ro dzi ciel ki oraz Świa to wy Dzień Mo dli twy 
o Po kój. 
6 I – Uro czy stość Ob ja wie nia Pań skie go. Te go dnia zo sta ły po bło go sła wio ne kre da             
i ka dzi dło. Kre dą ozna czy li śmy drzwi na szych miesz kań na świa dec two na szej wia ry,               
a woń ka dzi dła to znak mo dli twy i Bo żej obec no ści w do mach.  
11 I – Przed Mszą św. o godz. 11.00 pro gram ja seł ko wy za pre zen to wa ły dzie ci ze SP 
nr 80 pod opieką Sio stry Ma rietty. 
18 I – Roz po czął się Ty dzień Po wszech nej Mo dli twy o Jed ność Chrze ści jan pod ha -
słem „Jed no Cia ło. Je den Duch. Jed na na dzie ja”.  
22-23 I – Ob cho dzi li śmy Dzień Bab ci i Dzień Dziad ka. Za wsta wien nic twem św. Jo -
achi ma i św. An ny – dziad ków Pa na Je zu sa, pro si li śmy o zdro wie i Bo że bło go sła wień -
stwo dla tych, któ rzy do świad cza ją tej god no ści. 
25 I – W trze cią nie dzie lę zwy kła prze ży wa li śmy czas dzięk czy nie nia za Sło wo Bo że.  
•  O go dzi nie 20.00 zo sta ło udzie lo ne in dy wi du al ne bło go sła wień stwo na czas se sji eg -
za mi na cyj nej stu den tom oraz na uczy cie lom aka de mic kim. 
1 II – Pod czas Mszy św. o  go dzi nie o 18.00 mo dli li śmy się w in ten cji Pa nów z Ko ściel -
nej Służ by Męż czyzn Sem pre Fi de lis i ich ro dzin.  
2 II – Ob cho dzi li śmy Świę to Ofia ro wa nia Pań skie go, to tak że dzień szcze gól nej 
wdzięcz no ści za oso by kon se kro wa ne we Wspól no cie Ko ścio ła. Dzię ko wa li śmy więc 
Bo gu za Sio stry Be tan ki pra cu ją ce w na szej pa ra fii za ich wierną posługę.  
3 II – Li tur gicz ne wspo mnie nie św. Bła że ja orę dow ni ka i opie ku na w cho ro bach gar -
dła. Pod czas każ dej Mszy św. zo sta ło udzie lo ne in dy wi du al ne bło go sła wień stwo za 
wsta wien nic twem świę te go.  
5 II – Li tur gicz ne wspo mnie nie św. Aga ty, te go dnia zo sta ły po bło go sła wio ne chleb              
i wo da.  
11 II – Ob cho dzi li śmy wspo mnie nie Mat ki Bo żej z Lo ur des oraz prze ży wa li śmy 
XXXIV Świa to wy Dzień Cho re go. Te go rocz ne orę dzie pa pie skie za ty tu ło wa ne zo sta ło: 
„Współ czu cie Sa ma ry ta ni na: mi ło wać, nio sąc cier pie nie dru gie go czło wie ka”. Pod czas 
wszyst kich Mszy św. mo dli li śmy się o si łę i moc w dźwi ga niu krzy ża przez cier pią cych. 
O go dzi nie 9.00 zo stał udzie lo ny Sa kra ment Cho rych oso bom scho ro wa nym.  
15 II – Roz po czął się 59. Ty dzień Mo dlitw o Trzeź wość Na ro du pod ha słem „Pol ska 
sil na wia rą i trzeź wo ścią”.  
18 II – W każ dą nie dzie lę Wiel kie go Po stu podczas na bo żeń stw Gorz kich Ża li – ka za nia 
pa syj ne głosił ks. Szy mon Tu rzyń ski.

PIOTR KWIATEK OFMCap 
Apostolat Integralnej Formacji Chrześcijańskiej 

Re ko lek cje wiel ka noc ne w na szej pa ra fii, w dniach 
22-25 mar ca, będzie gło sił o. Piotr Kwia tek na pod -
sta wie książ ki „Lu stro Du szy”. Te re ko lek cje to du -
cho wa po dró ż śla da mi kró la Da wi da – czło wie ka, 
któ ry sta je się na szym prze wod ni kiem po za wi ło -
ściach ludz kie go wnę trza. 

. . . 
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Z ŻYCIA PARAFII

Pasterka A.D. 2025
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Z ŻYCIA PARAFII

W niedzielę, 11 stycznia, po raz kolejny gościliśmy w naszej parafii rodziców księży i sióstr zakonnych, którzy 
posługują w naszej parafii. Podczas Mszy św. o godz. 13.00 modliliśmy się o Boże błogosławieństwo dla żyjących 
oraz o łaskę życia wiecznego dla tych, którzy już odeszli do wieczności. Po wspólnej Eucharystii zasiedliśmy do 
stołu i w radosnej atmosferze spożyliśmy świateczny obiad. To coroczne spotkanie było okazją do wspomnień             
i prezentacji aktualnego stanu naszych duszpasterskich aktywności. 

ks. Grzegorz Stolczyk

W pia tek, 16 stycz nia nasz przy mor ski 
de ka nat od wie dził ks. bp Wie sław Szla -
chet ka wraz z ks. dzie ka nem Krzysz to -
fem Li sem. Wspól ne ko lę do wa nie roz -
po czę ło się od mo dli twy w ple ba nij nej 
ka pli cy, w któ rej uczest ni czy ły tak że 
sio stry be tan ki. Na stęp nie ks. bi skup 
po bło go sła wił po ko je księ ży i zjadł z na -
mi śnia da nie. Był więc czas za rów no na 
mo dli twę, jak i roz mo wy.  

 
ks. Grzegorz Stolczyk 

Kolęda u Kapłanów i Sióstr zakonnych

Świąteczne spotkanie z rodzicami Księży 
i Sióstr betanek
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Z ŻYCIA PARAFII

Tra dy cyj nie już w okre sie Bo że go Na ro dze nia dzie ci 
ze Szko ły Pod sta wo wej nr 80 wraz z Sio strą Ma riet tą przy -
go to wa ły przed sta wie nie. Ja seł ka za pre zen to wa ły w nie dzie -
lę 11 stycz nia przed Mszą Św. o godz. 11.00. By ło du żo ra -
do ści, śpie wu i ak tor skie go kunsz tu. Dzie ci w spo sób bar -
dzo pla stycz ny opo wie dzia ły o tym, co wy da rzy ło się w Be -

tle jem pod czas na ro dzin Je zu sa Zba wi cie la świa ta. Waż ną 
ro lę obok Sio stry Ma riet ty i Ks. Ma cie ja ode gra li ro dzi ce, 
któ rzy za dba li o stro je i wspar li nas tech nicz nie. Wszyst kim 
bar dzo ser decz nie dzię ku je my. 

ks. Grzegorz Stolczyk

Jasełka w dziecięcym wykonaniu
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Z ŻYCIA PARAFII

W nie dzie lę Chrztu Pań skie go, 11 stycz nia, pod czas Mszy 
św. o godz. 11.00 ks. Mi chał po świę cił świe ce dzie ciom 
przy go to wu ją cym się do I Ko mu nii św. Był to ko lej ny waż -
ny mo ment w przy go to wa niu do ma jo wej uro czy sto ści.               
W   mo dli twie uczest ni czy li tak że ro dzi ce oraz licz nie zgro -
ma dze ni pa ra fia nie. Pa mię taj my o tych na szych naj młod -
szych i po le caj my ich wsta wien nic twu na sze go pa tro na św. 
Bra ta Al ber ta. 
 

ks Grzegorz Stolczyk

Poświęcenie świec dzieciom 
pierwszokomunijnym
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Z ŻYCIA PARAFII

Ka te che zy dla przed szko la ków pro wa dzo ne przez pa nią Ka -
się Si tar ską i pa nią Do mi ni kę Miel nik sta ły się sta łym i ra -
do snym punk tem so bot nich spo tkań w na szej pa ra fii. To 
czas, w któ rym naj młod si mo gą po zna wać Pa na Bo ga po -
przez pro ste opo wie ści, za ba wy, pio sen ki i krót kie ak tyw no -
ści do sto so wa ne do ich wie ku. Ostat nie za ję cia po świę co ne 
by ły te ma tom zwią za nym z Wiel kim Po stem – dzie ci uczy ły 
się, czym jest mo dli twa, post i do bre uczyn ki, a tak że jak                       
  

w co dzien nych sy tu acjach mo gą oka zy wać mi łość Pa nu Je -
zu so wi i in nym lu dziom. 
Spo tka nia od by wa ją się w każ dą so bo tę o go dzi nie 10:00 w 
sal ce pa ra fial nej. To do sko na ła oka zja, by naj młod si mo gli 
wzra stać w wie rze, a ro dzi ce – mieć chwi lę na mo dli twę lub 
spo koj ne przy go to wa nie do week en du. Ser decz nie za pra -
sza my wszyst kie przed szko la ki wraz z ro dzi ca mi do udzia łu 
w ko lej nych ka te che zach. 

ks. Wiktor Szponar

Przedszkolaki przeżwają Wielki Post 
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Z ŻYCIA PARAFII

Eucharystyczny Ruch Młodych
Spotkania formacyjne i integracyjne 
dla dzieci 
 
Za pra sza my na spo tka nia ERMu... 
 
Eu cha ry stycz ny Ruch Mło dych to Wspól no ta dla dzie ci. 
Pod czas spo tkań for ma cyj nych po zna je my i zgłę bia my ta -
jem ni ce na szej wia ry. Jest czas na ad o ra cję Naj święt sze go 
Sa kra men tu i wspól ną mo dli twę. Nie bra ku je rów nież cza -
su na in te gra cję, ra dość i za ba wę.  

s. Bernarda Kaczor
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Z ŻYCIA PARAFII

Ostat nie mie sią ce (li sto pad - sty czeń) by ły dla Wspól no ty 
Młod szej mło dzie ży „Lux Cor dis” cza sem in ten syw nych 
spo tkań, ra do ści i bu do wa nia co raz głęb szych re la cji. Każ dy 
pią tek o godz. 19.00 to dla nas wy jąt ko wa prze strzeń, mo -
ment za trzy ma nia po ca łym ty go dniu, czas spo tka nia z Bo -
giem i dru gim czło wie kiem. 

Na sze spo tka nia to przede wszyst kim wspól no ta. 
Roz ma wia my, dzie li my się co dzien no ścią, uczy my się słu -
chać i być dla sie bie wspar ciem. Wspól na mo dli twa i udział 
w Mszach Świę tych po ma ga ją nam wzra stać du cho wo                   
i umac niać re la cję z Pa nem Bo giem.  

Nie bra ku je rów nież cza su na in te gra cję i ra do sne 
by cie ra zem. Wspól ne pie cze nie pier nicz ków przy nio sło nie 

tyl ko pięk ny za pach i słod kie efek ty, ale przede wszyst kim 
mnó stwo śmie chu i do brej at mos fe ry. Był to mo ment, w któ -
rym mo gli śmy jesz cze bar dziej po czuć, że two rzy my coś 
wy jąt ko we go. 

Du żo emo cji do star czy ło tak że wyj ście na krę gle. 
Spor to wa ry wa li za cja i wspól na za ba wa po ka za ły, jak waż ne 
jest bu do wa nie re la cji.  

Wspól no ta Młod sza mło dzie ży „Lux Cor dis” to 
prze strzeń otwar ta dla każ de go, kto chce po głę biać swo ją 
wia rę, roz wi jać re la cje i do brze prze żyć mło dość. Spo ty ka -
my się w każ dy pią tek o godz. 19.00, za pra sza my do do łą cze -
nia i wspól ne go two rze nia tej hi sto rii.  

ks. Mi chał Czyż

Wspólnota Młodszej Młodzieży „Lux Cordis”
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Z ŻYCIA PARAFII

20 grudnia, w salce na plebanii miała miejsce niezwykła, 
świąteczna zbiórka Liturgicznej Służby Ołtarza. 

Spotkanie rozpoczęło się śpiewem kolęd, później 
odczytany został fragment Ewangelii o Narodzeniu Pana 
Jezusa. Zgromadzonym chłopakom ksiądz proboszcz 
dziękował za zaangażowanie i służbę przy ołtarzu, a także 
złożył świąteczne życzenia. Młodsi ministranci i starsi 
lektorzy przełamali się opłatkiem, a następnie zasiedli do 
słodkich przekąsek. 

Świąteczne spotkanie było także okazją do 
podsumowania całego roku i wręczenia upominków oraz 
nagród dla najlepszych. 

Cieszymy się, że grono Liturgicznej Służby Ołtarza 
w naszej parafii powiększa się :)   

ks. Maciej Świgoń

Świąteczna zbiórka LSO
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Z ŻYCIA PARAFII

Wspól no ta Mło dzie żo wa Lux Cor dis trwa nie prze rwa nie         
w for ma cji dusz pa ster skiej. W no wym ro ku, któ ry pły nie 
bar dzo szyb ko, mie li śmy oka zję prze ży wać na sze wspól ne 
spo tka nia w cy klu for ma cyj nym. Był czas na Eu cha ry stię, 
pod czas któ rej szcze gól nie mo dli my się za wszyst kich, któ -
rzy w da nym mie sią cu prze ży wa ją swo je uro dzi ny. Po nad to 
uwiel bia li śmy Bo ga w Naj święt szym Sa kra men cie pod czas 
ad o ra cji z pie śnia mi i roz wa ża nia mi przy go to wa ny mi przez 
mło dzież. Pod czas spo tkań tak że wsłu chi wa li śmy w to, co 
Pan Bóg mó wi do nas przez swo je Sło wo, czy li me dy to wa li -
śmy nad frag men tem z Ewan ge lii. Był też czas na wy słu cha -
nie cie ka wych kon fe ren cji Ks. Wik to ra i ks. Mi cha ła. For -
ma cja, to czas, któ ry po sze rza na sze ho ry zon ty du cho we           
i in te lek tu al ne, a w po łą cze niu z in te gra cją sta je się do sko -
na łą oka zją do wzra sta nia w re la cji z Pa nem Bo giem i mię -
dzy so bą na wza jem.  

ks. Szymon Turzyński

Formacja w nowym roku WM „Lux Cordis” 
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Z ŻYCIA PARAFII

Ko lę do wa nie  
W uro czy stość Ob ja wie nia Pań skie go stu den ci z Dusz pa ster -
stwa Aka de mic kie go „Lux Cor dis” za pro si li wspól no tę pa ra fial -
ną do wspól ne go śpie wa nia ko lęd przy żłób ku. Czas Na ro dze -
nia Pań skie go mło dzi świę to wa li ra do snym uwiel bie niem oraz 
sym bo licz nym od da niem po kło nu No wo na ro dzo ne mu Chry stu -
so wi.  
 
Łyż wy  
Zi mo wa au ra za chę ci ła za rów no młod szych, jak i star szych 
człon ków wspól no ty „Lux Cor dis” do ak tyw ne go spę dze nia 
cza su na lo do wi sku. Stycz nio we spo tka nie sta ło się do brą oka -
zją do wspól nej in te gra cji oraz za ba wy. 

Spo tka nie z s. Mar tą  
Pod czas jed ne go z zi mo wych spo tkań Dusz pa ster stwa Aka de -
mic kie go „Lux Cor dis” stu den ci mie li oka zję wy słu chać świa -
dec twa sio stry Mar ty – be tan ki, któ ra opo wie dzia ła mło dym         
o od kry wa niu po wo ła nia oraz swo jej mi sji za kon nej. Po za tym 
sio stra Mar ta po dzie li ła się za rów no ra do sny mi mo men ta mi, jak 
i wy zwa nia mi, któ rych do świad cza, po świę ca jąc ży cie Bo gu. 
Dzię ki roz mo wie stu den ci po zna li cha ry zmat zgro ma dze nia 
sióstr Be ta nek. Spo tka nie za koń czy ło się py ta nia mi od stu den -
tów, któ re po zwo li ły od kryć wy jąt ko wość ży cia za kon ne go. Jak 
przy zna ją sa mi stu den ci, spo tka nie z sio strą Mar tą po zwo li ło im 
po znać czło wie ka kro czą ce go dro gą wia ry. 

Kornelia Kryger 

Zimowe spotkania DA „Lux Cordis” 
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Wspólnota Postakademicka „Amen.” przeżyła swoje 
spotkanie wigilijne w atmosferze modlitwy, radości                          
i wzajemnej życzliwości. Uczestnicy dzielili się opłatkiem                 
i wspólnie świętowali, dziękując za mijający rok. Był to czas 

budowania relacji i umacniania wspólnoty. Nie zabrakło 
kolęd, rozmów i budowania prawdziwych relacji. 
 

ks. Wiktor Szponar

Wigilia u Amenów
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Ostat nie trzy mie sią ce by ły dla na szej wspól -
no ty „Amen.” cza sem in ten syw ne go wzro stu 
du cho we go, cie ka wych spo tkań oraz pięk -
nych ini cja tyw, któ re jesz cze moc niej zwią -
za ły nas ze so bą i z pa ra fią. To był okres,                  
w któ rym for ma cja, mo dli twa i ra dość 
wspól ne go dzia ła nia prze pla ta ły się ze so bą 
w wy jąt ko wy spo sób. 

Ka ta rzy na Si tar ska

Ameny 
prężnie 
działają
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W dniach 20-22 lu te go 2026 r. w na szej pa ra fii od był się kurs 
Szko ły No wej Ewan ge li za cji „No we ży cie”. Po pro wa dzi li go 
przed sta wi cie le „Wspól no ty Je zu so wej Ło dzi” z na szej pa ra -
fii, „Iko ny Trój cy Świę tej” z pa ra fii Trój cy Świę tej w Gdy ni 
oraz wspól no ty „Z mi ło ści Pa na” z pa ra fii św. Waw rzyń ca                  
w Gdy ni. W kur sie wzię ło udział trzy dzie ści je den osób. 

Pro wa dzą cy po le ca li Bo gu owo ce kur su w cza sie 
ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu w ka pli cy sióstr Be ta -
nek we wto rek 17 lu te go br. 

W at mos fe rze mo dli twy, me dy ta cji oraz w cza sie 
kon fe ren cji gło szo nych przez pro wa dzą cych, uczest ni cy od -
kry wa li mi łość Bo żą i po głę bia li swo je re la cje z Chry stu -
sem, któ ry jest źró dłem no we go ży cia. 

Bo gu niech bę dą dzię ki za wszel kie da ry, ja kich 
udzie lił wszyst kim uczest ni czą cym i pro wa dzą cym. Chwa ła 
Pa nu! 
 

ks. Marek Płaza

Kurs „Nowe życie” 
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Pierw sze mar co we spo tka nia Wspól no ty Po sta ka de mic kiej 
„Lux Cor dis – Amen.” oraz Dusz pa ster stwa Aka de mic kie go 
„Lux Cor dis” od by ły się w bar dzo licz nym gro nie. W po nie -
dzia łek i wto rek go ściem spe cjal nym był pan Ka mil Woj cie -
chow ski, sek su olog i teo log, któ ry po ru szył nie zwy kle waż -
ny te mat ludz kiej sek su al no ści z per spek ty wy czło wie ka 
wie rzą ce go. W swo jej kon fe ren cji od no sił się do frag men tów 
z Pi sma Świę te go oraz do świad cze nia po mo cy mał żon kom. 

Pod czas spo tka nia by ła rów nież prze strzeń do za da wa nia 
py tań i otwar tej roz mo wy na waż ne kwe stie. 

Pan Ka mil jest au to rem książ ki „Seks & smi le”, 
współ au to rem ko men ta rzy do naj now sze go wy da nia książ ki 
ks. Pio tra Paw lu kie wi cza pt. „Po roz ma wiaj my spo koj nie o 
TYCH spra wach”. Wraz z żo ną Ba sią pro wa dzi warsz ta ty 
„Bóg i Sek stra wa gan cja”. Jest oj cem czwór ki dzie ci. 

ks. Ma ciej Świ goń

Konferencja „Wartość ciała” 

Od piąt ko we go wie czo ru, 6 mar ca do nie dzie li, 8 mar ca                    
w Do mu Re ko lek cyj nym Ar chi die ce zji Gdań skiej im. św. 
Woj cie cha w Stra szy nie, pod ha słem: „Eu cha ry stia da je ży -
cie!”, od by ły się re ko lek cje wiel ko post ne dla mło dzie ży                
i stu den tów z „Lux Cor dis”. Uczest ni czy ło w nich 50-ciu 
mło dych lu dzi. Dusz pa ste rze, ks. Szy mon i ks. Ma ciej, pod -
czas kon fe ren cji wy ja śnia li po szcze gól ne czę ści Mszy świę -
tej tak, by świa do mie prze ży wać każ dą li tur gię. W pro gra -
mie by ła rów nież mo dli twa bre wia rzem, oso bi sta lek tu ra Pi -
sma Świę te go oraz roz wa ża nie Sło wa Bo że go w gru pach. 
Szcze gól nym wy da rze niem by ła ca ło noc na, in dy wi du al na 
ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu po prze dzo na wspól -
nym uwiel bie niem. Nie za bra kło też cza su dla bra ta i sio stry 

pod czas wspól nych roz mów i za baw in te gra cyj nych. Zwień -
cze niem re ko lek cji by ła uro czy sta nie dziel na Eu cha ry stia. 
 

ks. Ma ciej Świ goń

Eucharystia daje życie!
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W stycz niu wie le na szych grup dusz pa ster skich uczest ni -
czy w spo tka niach opłat ko wych. Tak też by ło w śro do wy 
wie czór, 14 stycz nia. Swo je świą tecz ne spo tka nie prze ży li 
mi ni stran ci se nio rzy z gru py 2.0. Na zwa za pew ne in try gu ją -
ca, ale tak na praw dę cho dzi o gru pę męż czyzn w śred nim 
wie ku, któ rzy od kil ku na stu mie się cy po słu gu ją przy oł ta -
rzu. Są wśrod nich tak że na si nad zwy czaj ni sza fa rze Ko mu -
nii Świę tej. Po czę ści ofi cjal nej był czas na ży cze nia i śpie -
wa nie ko lęd, do któ rych na gi ta rze przy gry wał Mar cin. 
Pięk ny wie czór za koń czy li śmy przy ję ciem bło go sła wień -
stwa, któ re go udzie lił ks. pro boszcz Grze gorz.  

 
 ks. Grze gorz Stol czyk

Kolęda z ministrantami 2.0

W nie dzie lę, 4 stycz nia, od by ło się opłat ko we spo tka nie          
Pa nów z Ko sciel nej Służ by Męż czyzn Sem per Fi de lis.              
W mo dli twie po le ca li śmy do bre mu Bo gu na szych zmar łych 
współ bra ci i pro si li śmy o zdro wie i si ły dla ży ją cych. Ci, któ -
rzy przy by li, wy słu cha li Sło wa Bo że go i zło ży li so bie świą -
tecz ne ży cze nia ła miąc się opłat kiem. Był też czas na do brą 
ka wę i wspo mnie nia. 

ks. Grzegorz Stolczyk

Opłatek KSM 
„Semper Fidelis”
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W nie dzie lę, 11 stycz nia, na sza ple ba nia wy peł ni ła się gwa -
rem i pięk nym śpie wem ko lęd. W sal kach pa ra fial nych swo -
je spo tka nie ołat ko we prze ży wa ła Wspól no ta Do mo we go 
Ko ścio ła. Był to pięk ny czas re flek sji i za du my. By ły ży cze -
nia, cie pły barszcz oraz in ne sma ko ły ki, któ re przy go to wa li 
człon ko wie po szcze gól nych krę gów.  
Za pra sza my do obej rze nia fo to re la cji z te go wy da rze nia. 

 
ks. Grzegorz Stolczyk

Opłatek Kręgów Domowego Kościoła

30 grud nia 2025 ro ku Wspól no ta Je zu so wej Ło dzi dzie li ła 
się ra do ścią Bo że go Na ro dze nia w cza sie uro czy stej aga py. 
Zło ży li śmy so bie ży cze nia świą tecz ne wraz z po dzię ko wa -
nia mi za ca ły rok współ pra cy. Wspo mi na li śmy wszyst ko, co 
uda ło się nam zre ali zo wać i to, co jesz cze trze ba po pra wić. 
Roz ma wia li śmy o pla nach na No wy 2026 rok. A wszyst ko to 
pod czas świą tecz ne go po sił ku, wśród ra do ści i śpie wa nia 
ko lęd. 

ks. Ma rek Pła za

Świąteczna agapa Wspólnoty  
Jezusowej Łodzi
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W uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny, czyli 8 grudnia, przypada święto patronalne 
Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej.             
W tym roku nasz parafialny Chór Brata Alberta miał 
możliwość uczestniczyć w tej uroczystości w domu 
zakonnym Zgromadzenia. Zespół przygotował oprawę 
muzyczną Mszy Świętej, która odprawiona została                 
w kościele św. Józefa w Gdańsku w dniu 8 grudnia 2025 r.               
o godzinie 18.00, a przewodniczył jej ksiądz proboszcz 
Grzegorz Stolczyk. Chórzyści mieli też okazję być 
świadkami odnowienia przez księży oblatów swojego 
oddania Maryi Niepokalanej. Jak na „imieninową” 
uroczystość przystało, zwieńczeniem święta była … kolacja, 
na którą zaprosił gości z naszej parafii oraz ks. proboszcza 
Grzegorza Stolczyka przełożony domu zakonnego – ojciec 
Krzysztof Czepirski. Serdecznie dziękujemy za gościnę                  

i życzymy Księżom Oblatom błogosławieństwa Bożego      
w prowadzonych dziełach i wielu nowych, świętych 
powołań do Zgromadzenia! 

Grażyna Chrapczyńska 

Chór w gościnie u Księży Oblatów

We wtorek, 20 stycznia, odbyło się świąteczne 
spotkanie Wspólnoty Chóru Brata Alberta. Piękny wieczór 
rozpoczęliśmy od złożenia sobie życzeń i podzielenia 
opłatkiem. Padło wiele ciepłych słów pod adresem 
obecnych, jak również pod adresem tych, których choroba 
zatrzymała w domu. W modlitwie przywołaliśmy również 
tych, których Pan Bóg odwował już do wieczności. Po 
części oficjalnej przyszedł czas na śpiew kolęd, konsumpcję 
smakołyków, którymi zapełnił się świąteczny stół.  

 
ks. Grzegorz Stolczyk

Spotkanie opłatkowe Chóru Brata Alberta
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Klub Seniora  
„U Brata Alberta”

Spotykamy się każdego dnia 
 
Przy na szej pa ra fii dzia ła Klub Se nio ra „U Bra ta Al ber ta”, pro wa dzo ny we 
współ pra cy z Ca ri tas Ar chi die ce zji Gdań skiej. Prze strzeń spo tka nia, wspar -
cia i ak tyw no ści dla osób star szych, któ re pra gną twór czo i w do brej at mos -
fe rze prze ży wać swo ją co dzien ność. 
Za ję cia od by wa ją się od po nie dział ku do piąt ku w go dzi nach 9.00–13.00. W 
pro gra mie znaj du ją się za ję cia twór cze, ćwi cze nia ru cho we, mu zy ko te ra -
pia, warsz ta ty z psy cho lo giem oraz wspól ne wyj ścia i spo tka nia in te gra -
cyj ne. W so bo ty w go dzi nach 10.00–12.00 za pra sza my do klu bo wej ka -
wia ren ki, któ ra jest oka zją do roz mo wy, bu do wa nia re la cji i spę dze nia 
cza su przy ka wie w ser decz nej at mos fe rze. 
Za pi sy pro wa dzo ne są te le fo nicz nie pod nu me rem 535 648 492, ma ilo wo pod ad re sem 
ksprzy mo rze@ca ri tas.gda.pl oraz oso bi ście w go dzi nach otwar cia klu bu. Ser decz nie za pra sza my 
wszyst kich se nio rów. 

ks. Marek Płaza
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Bezdomni – droga krzyżowa 

Po światecznej przerwie, 13 stycznia, wznowiliśmy 
wtorkowe spotkania dla osób wykluczonych i pozostających 
w kryzysie bezdomności. Jak się okazało, wszyscy nasi 
podopieczni, z niecierpliwością oczekawali na to spotkanie. 
I jak sami mówili, nie chodziło im tylko o ciepły posiłek, ale 

o czas spędzony we wspólnocie. Były więc rozmowy, 
modlitwa i oczywiście ciepłe jedzonko oraz kawa, herbata a 
także słodkie smakołyki. Wtorkowe popołudnie, niezależnie 
od pogody, to już ponad trzy lata piękny czas odkrywania 
Chrystusa w drugim człowieku. Dziękujemy wszystkim, 
którzy angażują się w to piękne dzieło. 
 

ks. Grzegorz Stolczyk

„Boski prysznic”



GŁOS BRATA NR 1(107)2026 23

Z ŻYCIA PARAFII

Prace nad rzeźbą do ołtarza św. Michała 
Archanioła 

„Katecheza biblijna”
Wyjście Izraelitów z niewoli egipskiej 
 
W mi nio ną śro dę na si pa ra fia nie wzię li udział w co mie sięcz -
nej ka te che zie bi blij nej ks. Wik to ra. Tym ra zem oma wia li -
śmy te mat "Wyj ście z nie wo li egip skiej". Ka te che za zo sta ła 

ubo ga co na tal mu dycz ny mi ko men ta rza mi bi blij ny mi oraz 
ko ra nicz ną in ter pre ta cją przej ścia przez Mo rze Czer wo ne. 
Na ko niec kon fe ren cji ks. Wik tor wy ja śnił, czy Ko ściół rze -
czy wi ście usu nął jed no z przy ka zań. 

ks. Wiktor Szponar

Zdjęcia z pracowni artystów rzeźbiarzy z Poznania, gdzie powstaje statua św. Michała Archanioła  
do bocznego ołtarza w naszej świątyni.
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7 X 2025 – Święto Matki Bożej – Królowej 
Żywego Różańca 

7 października 2025 r. oprawę liturgiczną uroczystej Eucharystii w Święto Matki Bożej Różańcowej przygotowali przedstawiciele   
 wielu Róż Różańcowych, członków naszej parafii.

Wspól no ta Ży we go Ró żań ca to, w na szej pa ra fii, jed na z tych grup mo dli tew nych, któ ra two rzy du cho wy fun da ment 
dusz pa ster skich i pa sto ral nych ak tyw no ści. Dzię ki co dzien nej, ci chej i czę sto nie wi docz nej obec no ści, bli sko 250 osób, 
któ re bio rą do rę ki ró ża niec, mo że my sku tecz nie re ali zo wać wie le pro jek tów ewan ge li za cyj nych. Wspól no ta re ali zu je 
swój plan for ma cyj ny. Jest więc czas na mo dli twę i in te gra cję. Wszyst kich za in te re so wa nych współ two rze niem te go 
du cho we go za ple cza ser decz nie za pra sza my.  ks. Grzegorz Stolczyk

29 października oprawę liturgiczną Eucharystii przygotowała 6. Róża pw. św. Weroniki. Na zakończenie ostatniego spotkania 
Wspólnoty Żywego Różańca w 2025 roku złożyliśmy podziękowanie ks. Proboszczowi za opiekę nad Wspólnotą oraz zelatorkom  

za ich pracę dla Wspólnoty. Ks. Proboszcz otrzymał w prezencie cyborium, a panie zelatorki kalendarze Majryne i świece adwentowe.

Msza św. z 7. Różą Żywego Różańca 



Spotkanie 8. Róży Żywego Różańca

Spotkanie 9. Róży Żywego Różańca

Spotkanie 10. Róży Żywego Różańca

16 październka w salce na plebanii odbyło się spotkanie przedstawicieli 8. Róży pw. Św. Maksymiliana Marii Kolbe z ks. Proboszczem
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11 grudnia 2025, w salce na plebanii odbyło się spotkanie przedstawicieli 10. Róży pw. Św. Agaty z ks. Proboszczem

13 listopada w salce na plebanii odbyło się spotkanie przedstawicieli 9. Róży pw. Matki Bożej Królowej Aniołów  z s. Amandą Różanką
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Patronka  
Żywego  
Różańca  
– Św. Filomena
W ro ku 2026 Ko ściół Ka to lic ki ob cho dzi 
200. rocz ni cę po wsta nia Ży we go Ró żań ca. 
Ini cja tor ką tej mo dli tew nej wspól no ty        
ró żań co wej by ła Pau li na Ja ri cot, mło da 
Fran cu zka, któ ra ży ła w cza sach trwania  
i po Re wo lu cji Fran cu skiej, w okresie 
gwał townych prze mian po li tycz nych, spo łe-
cz nych i kul tu ral nych.  
 

Wa run ki egzystencji ludzi naj bied niej -
szych w czasach rewolucji francuskiej by ły ka -
ta stro fal ne, a ży cie du cho we spy cha ne na mar -
gi nes. Za smu co na tą sy tu acją Pau li na Jaricot 
chcia ła zro bić coś dobrego, by przy wró cić 
upodo ba nie do mo dli twy i me dy ta cji. Na le ża ła 
wte dy do ma łej gru py ró żań co wej za ło żo nej 
przez ojców do mi ni ka nów.  

W 1826 r. Pau li na Ja ri cot, aby roz po -
wszech nić mo dli twę różańcową, wy my śli ła 
stowarzyszenie modlitewne – Ży wy Ró ża niec.           
W 1827 r. bły ska wicz nie roz wi ja ją ca się wspól -
no ta otrzy ma ła spe cjal ne bło go sła wień stwa od 
Oj ca Świę te go Le ona XII, a 27 stycznia 1832 r. pa pież 
Grze gorz XVI li stem apo stol skim „Be ne di cen tes Do mi -
no” za twier dził sto wa rzy sze nie Ży we go Ró żań ca i nadał 
mu licz ne od pu sty. Pa tron ką Ży we go Ró żań ca usta no wił 
mło dziut ką mę czen nicę – św. Fi lo me nę. My ślę, że war to 
po znać bliżej tę świę tą osobę, któ rej kult zaczął się 
błyskawicznie rozpowszechniać do pie ro po 15 wie kach 
od jej mę czeń skiej śmier ci w Rzy mie w 304 ro ku.  

Hi sto rię ży cia i mę czeń stwa Fi lo me ny po z-
na li śmy głów nie z pry wat nych ob ja wień, któ rych do -
świad czy ła sio stra Ma ria Lu iza od Je zu sa (z III zakonu 
dominikańskiego) w la tach 30. XIX wie ku.  

Fi lo me na by ła cór ką grec kie go księ cia. Ro dzi ce 
miesz ka li w Ni ko po lis w Ma ce do nii, gdzie jej oj ciec był 
za rząd ca pro win cji. Mał żeń stwo dłu go by ło bez dziet ne; 
osta tecz nie ich le karz, któ ry był Chrze ści ja ni nem, su -
ge ro wał, że by mał żon ko wie mo dli li się do chrze ści jań -
skie go Bo ga. Fi lo me na uro dzi ła się ok. 289 r. Po jej uro -
dze niu ro dzi ce przy ję li chrzest i na wró ci li się na Chrze -
ści jań stwo, swo jej cór ce nada li imię Fi lo me na, czy li 

„Cór ka Świa tła”. Fi lo me na ma jąc 13 lat zło ży ła ślub czy -
sto ści, od da jąc swo je ży cie Je zu so wi. 

Kie dy jej oj ciec, wo bec za gro że nia woj ną, udał 
się do Rzy mu, aby pro sić o po kój ce sa rza Dio kle cja na, 
za brał ze so bą żo nę i cór kę. Uro da mło dej Fi lo me ny za -
chwy ci ła ce sa rza tak bar dzo, że obie cał jej oj cu po kój 
pod wa run kiem od da nia mu cór ki za żo nę. Fi lo me na 
jed nak od mó wi ła, tłu ma cząc, że jej ser ce i du sza na le żą 
już do Ob lu bień ca w Nie bie. Ta od mo wa spo wo do wa ła 
wtrą ce nie jej do wię zie nia na roz kaz ce sa rza i pod da nie 
jej tor tu rom, aby zła mać jej wo lę. By ła bi czo wa na, a na -
stęp nie wrzu co na do Ty bru z ko twi cą u szyi, po tem 
prze szy to ją strza ła mi, ale i te jej nie za bi ły. Dio kle cjan 
wi dząc, że żad ne tor tu ry nie odnoszą zamierzonego 
skutku, a co wię cej ofia ra nie od nio sła nawet żad nych 
ran, roz ka zał ściąć jej gło wę mieczem, po dob nie jak wie -
lu in nym mę czen ni kom tej epo ki. Fi lo me na zo sta ła stra -
co na za wia rę – naj praw do po dob niej oko ło ro ku 304. 

Hi sto ria kul tu św. Fi lo me ny roz po czy na od 
od kry cia do ko na ne go w cza sie wy ko pa lisk pro wa dzo -



nych w Ka ta kum bach Pry scy li w Rzy mie 25 ma ja 1802 
roku. Od na le zio no tam za pie czę to wa ny grób ozna czo -
ny trze ma pły ta mi, na nich by ły na pi sy i sym bo le: ko twi -
ca, dwie strza ły, pal ma oraz in skryp cja napisana po ła ci -
nie: „PAX TECUM FILUMENA”, ozna cza „Po kój z To -
bą, Fi lo me no”. We wnątrz gro bow ca zna le zio no szcząt ki 
mło dej oso by, jej wiek sza co wa no na oko ło 13-15 lat, 
oraz za schnię tą fiol kę z krwią – dla pierw szych chrze -
ści jan to nie omyl ny znak mę czeń stwa za wia rę. 

Pro boszcz pa ra fii w Mu gna no w die ce zji No la                  
w Kam pa nii, 10 sierp nia 1805 r. prze niósł od na le zio ne 
szcząt ki wła śnie do Mu gna no, mia sta po ło żo ne go nie -
da le ko Ne apo lu. Te mu wy da rze niu to wa rzy szy ły licz ne 
cu da. Od te go dnia za czął roz wi jać się sil ny kult Fi lo me -
ny, któ ry wkrót ce roz prze strze nił się po świe cie. W la -
tach 1824-1836 wsta wien nic twu św. Fi lo me ny przy pi sy -
wa no liczne i na głe uzdro wienia. Pa pież Grze gorz XVI 
nadał jej ty tuł „Cu do twór czy ni XIX wie ku”, za apro bo -
wał Mszę i ofi cjum ku czci Świę tej. Rów nież ko lej ni pa -
pie że po zy tyw nie od no si li się do kul tu św. Fi lo me ny.  

For mal nie zo sta ła ka no ni zo wa na po dłu gim          
i dokład nym roz wa że niu do wo dów, głów nie po zba da -
niu i po twier dze niu cudownego uzdro wie nia Pau li ny Ja -
ri cot, przez pa pie ża Grze go rza XVI, któ ra cier pia ła na 
śmier tel ną cho ro bę ser ca. Le ka rze nie da wa li jej żad -
nych szans. Pau li na wy ru szy ła więc na piel grzym kę do 
Mu gna no, gdzie znaj du ją się re li kwie Świę tej Fi lo me ny 
i tam, pod czas mo dli twy, zo sta ła cał ko wi cie uzdro wio na. 

Do naj bar dziej od da nych czci cie li św. Fi lo me ny 
na le żał św. Jan Ma ria Vian ney, któ ry wraz z Pau li ną Ja -
ri cot przy czy nił się do po wsta nia te go sze ro ko roz po -
wszech nio ne go na bo żeń stwa do Fi lo me ny, z któ re go 
zasły nę ła Fran cja w XIX wieku.  

Kult św. Fi lo me ny czy ni jej po sta ć do stęp ną 
du cho wo każ de mu wie rzą ce mu, nie za leż nie od je go po -
zy cji czy sy tu acji ży cio wej. Świę ta Fi lo me na po sia da 
moc wspo ma ga nia we wszyst kich po trze bach, cie le -
snych i du cho wych. Wier ni zwra ca ją się więc do niej          
z wiel ką uf no ścią, mi ło ścią i wia rą, bo ona jest „uko cha -
ną cór ką” Je zu sa i Ma ryi, cór ką, któ rej ni cze go się nie 
od ma wia.  

Współ cze śnie mo że my także po wie rzać swo je 
in ten cje mo dli tew ne za wsta wien nic twem św. Fi lo me ny, 
kie ru jąc się wska zów ka mi i przy kła dem kolejnych pa -
pie ży. Pa pież Le on XII ze zwo lił na wznie sie nie oł ta rzy             
i ko ścio łów na jej cześć, mó wił: „Miej cie peł ne za ufa nie 
do tej wiel kiej Świę tej. Uzy ska dla was wszyst ko, o co 
po pro si cie”. Pa pież Grze gorz XVI, 30 stycz nia 1837 ro -
ku, uro czy ście wy niósł Ją na oł ta rze, na da jąc peł ne pra -
wa jej kul to wi w ca łym ka to lic kim świe cie po wszyst kie 
cza sy. Pa pież bł. Pius IX na dał jej wspa nia ły ty tuł: „Pa -
tron ka Dzie ci Ma ryi”. Pa pież Le on XIII pod niósł Brac -
two Świę tej Fi lo me ny do ran gi Ar cy brac twa i za twier dził 
„sznur Świę tej Fi lo me ny”, na da jąc spe cjal ne przy wi le je          

i od pu sty wszyst kim tym, któ rzy go no szą. Pa pież św. 
Pius X pod niósł Ar cy brac two Świę tej Fi lo me ny do ran gi 
Po wszech ne go Ar cy brac twa i mia no wał Świę te go Ja na 
Vian ney je go pa tro nem. W 1912 r. pa pież św. Pius X za -
twier dził we zwa nie: „Świę ta Fi lo me no, Pa tron ko Dzie ci 
Ma ryi, módl się za na mi!”.  

Świę ta Fi lo me na ma wiel ką Bożą moc. Jej dzie -
wic two i go to wość do bo ha ter skie go przy ję cia mę czeń -
stwa uczy ni ły ją mi łą Bo gu. Świę ty Jan Vian ney za wsze 
po wta rzał, „Fi lo me na jest wiel ką Świę tą”. A Pau li na Ja -
ri cot po wie dzia ła: „Sły sza łam, jak de mo ny mó wi ły pod -
czas eg zor cy zmu: Dzie wi ca i Mę czen ni ca, świę ta Fi lo -
me na, jest na szym prze klę tym wro giem. Na bo żeń stwo 
do niej jest no wą strasz ną bro nią prze ciw pie kłu”. 

Du cho wość Świę tej Fi lo me ny opie ra ła się na 
głę bo kiej wie rze. Mi mo mło de go wie ku i nie wy obra żal -
nych cier pie ń, któ rych do świad czy ła bę dęc tor tu ro wa -
ną, za wsze po zo sta wa ła wier na swo im przy rze cze niom. 
Po stać św. Fi lo me ny prze ka zu je nam po nad cza so we 
war to ści, ta kie jak wier ność wie rze, czy stość, od wa ga 
w ob li czu cier pie nia oraz za ufa nie Bo gu w naj trud niej -
szych sy tu acjach ży cio wych.   

Na ob ra zach i fi gu rach Świę ta Fi lo me na jest 
przed sta wia na z cha rak te ry stycz ny mi atry bu ta mi. Naj -
bar dziej roz po zna wal ne sym bo le to ko twi ca, strza ły oraz 
li lie. Ko twi ca jest zna kiem na dziei i nie ugię tej wier no ści; 
strza ły sym bo li zu ją jej mę czeń stwo, któ rymi strzelano 
do niej przed osta tecz nym ścięciem głowy; li lie zaś ozna -
cza ją czy stość i nie win ność. Jej wi ze ru nek za zwy czaj 
ema nu je spo ko jem i god no ścią, co od zwier cie dla jej we -
wnętrz ną si łę, z ja ką zno si ła cier pie nie.  

Świę ta Fi lo me na, choć żyła w od le głych cza -
sach, wciąż po sia da swoje miej sce w Kościele. Jej hi sto -
ria do wo dzi, że świę tość nie ogra ni cza się do do ku -
men tów i za pi sów hi sto rycz nych, ale ży je przez wia rę         
i do świad cze nie wspól no ty wie rzą cych. A w cza sach 
kry zy su wia ry i war to ści postać młodej dziewczyny, 
która wybrała Chrystusa, sta je się in spi ru ją cym przy -
kła dem od wa gi i wier no ści, na dziei i mi ło ści. 

Wspo mnie nie li tur gicz ne św. Fi lo me ny ob -
cho dzo no do 1961 ro ku 11 sierp nia. W ra mach re for my 
ka len da rza li tur gicz ne go, Kon gre ga cja Ob rzę dów zde -
cy do wa ła o usu nię ciu wspo mnie nia Świę tej Fi lo me ny        
z tych ka len da rzy. Jed nak Ko ściół ni gdy nie co fa 
swojego uznania świę to ści. Obec nie w dniu 10 sierp nia, 
w Li tur gii Go dzin, mo dli my się za wsta wien nic twem 
Świę tej Fi lo me ny – pa tron ki w bez na dziej nych spra -
wach – „Cu do twór czy ni XIX wie ku”.  

Sto wa rzy sze nie Ży we go Ró żań ca pod pa tro na -
tem św. Fi lo me ny od początku roz wi ja ło się bar dzo dy -
na micz nie i obec nie na le ży w Ko ście le ka to lic kim do 
naj licz niej szej wspól no ty mo dli tew nej na ca łym świe cie.  

Te re sa So wiń ska 
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200. LAT ISTNIENIA ŻYWEGO RÓŻAŃCA

28 stycznia 2026 r. oprawę liturgiczną uroczystej Eucharystii przygotowali przedstawiciele  8. Róży pw. św. Maksymiliana M. Kolbe 

25 lutego oprawę liturgiczną Eucharystii przygotowała 9. Róża pw. Matki Bożej Królowej Aniołów. 

Msza św. z 9. Różą Żywego Różańca 

Msza św. z 8. Różą Żywego Różańca 
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Spotkanie 11. Róży Żywego Różańca

5 lutego 2026 r., w salce na plebanii odbyło się spotkanie przedstawicieli 11. Róży pw. Matki Bożej Różańcowej z ks. Proboszczem. 
Zelatorka 11. Róży Weronika Stachowiak była obecna razem ze swoim maleńkim Stasiem.

Spotkanie 12. Róży Żywego Różańca

19 lutego 2026, w salce na plebanii odbyło się spotkanie przedstawicieli 12. Róży pw. Świętej Rodziny z Nazaretu z ks. Proboszczem
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Księ że Szy mo nie, za cznij my od 
aneg do ty, któ rą usły sza łam swe go 
cza su od Księ dza, a do ty czy ła ona 
na pi su na na grob ku: Ks. Tu rzyń -
ski. Mo że ją Ksiądz po wtó rzyć? 

Oczy wi ście, by łem już wte dy  
na czwar tym ro ku w Se mi na rium. Dla 
pierw sze go rocz ni ka or ga ni zo wa no 
wów czas róż ne wy jaz dy w ce lu po zna -
nia oko li cy, a tak że waż nych miejsc              
w die ce zji. Tym ra zem wy bra li śmy się 
bu sem – ja, ja ko kie row ca – do Pia śni -
cy pod prze wod nic twem oj ca du chow -
ne go ks. Ja na Uchwa ta. To waż ne 
miej sce na Po mo rzu Gdań skim, po -
nie waż tu taj roz po czę ła się pla no wa na 
przez III Rze szę za gła da na ro du pol -
skie go już we wrze śniu 1939 r. W pia -
śnic kim le sie prze pro wa dzo no sze reg 
zbio ro wych eg ze ku cji. Dziś jest tu 
miej sce pa mię ci na ro do wej, któ re 
wów czas od wie dzi li śmy. W pew nym 
mo men cie, wśród wie lu gro bów, do strze głem na pis na jed -
nym z nich: ks. Teo dor Tu rzyń ski. Szcze rze mó wiąc, bar dzo 
mnie to po ru szy ło. A ks. Uchwat sta nął ko ło mnie i po wie -
dział: „Zrób wszyst ko, że by na two im na grob ku by ło na pi sa -
ne – ksiądz.” Ta wy po wiedź by ła dla mnie nie co szo ku ją ca, 
mia ła jed nak spo ry wpływ na świa do mość i za pa dła głę bo -
ko w pa mięć. 
 
 • Z oka zji  60-le cia po wsta nia se mi na rium            
w Gdań sku po wsta ła książ ka pt. „Księ ża bez cen zu ry. 
Roz mo wy pod ko lo rat ką”, za wie ra ją ca roz mo wy z czte -
re ma księż mi, któ rzy by li pierw szy mi wy kła dow ca mi 
od po cząt ku dzia łal no ści se mi na rium. Aku rat Ksiądz 
prze pro wa dził cie ka wy wy wiad z ks. Je rzym Kow nac -
kim. I on w tej roz mo wie, mó wiąc o roz wa ża niach 
mło dych kan dy da tów na księ ży, pro szą cych pro fe so ra 
o ra dę, co do wy bo ru wła ści wej dro gi, stwier dził m.in. 
„Czło wie ku, jak nie czu jesz oł ta rza, to nie idź do ka -
płań stwa”. Czy Ksiądz się zga dza z tym po wie dze -
niem? 

Wów czas, ja ko kle ry ko wi, trud no mi by ło to zwe ry -
fi ko wać. Na to miast obec nie uwa żam, że po to są prze ło że ni 
i Ko ściół, że by po móc w tym ro ze zna niu. Jest też coś ta kie -
go, że ja ko kle ry cy szu ka my tej prze strze ni sa kral nej i po 
pro stu po ludz ku trze ba się w niej do brze czuć. My ślę, że to 
jest je den z ele men tów ro ze zna wa nia, a ks. Kow nac ki miał 
tu du żo ra cji. 
 
 • Wróć my te raz do po cząt ku dro gi ży cio wej 
Księ dza. Uro dził się Ksiądz w Gdań sku... 

Tak, 3 sierp nia 1990 ro ku. Miesz ka łem na Sto gach 
z ro dzi ca mi i trój ką star szych ode mnie bra ci – Ada mem, 

Bart kiem i Da wi dem.  Z tym ostat -
nim mia łem naj mniej szy kon takt, po -
nie waż by ło mię dzy na mi sie dem lat 
róż ni cy. On miał swój po kój, a my –
po zo sta li – ży li śmy ra zem w jed nym. 
Naj lep szy kon takt mia łem z Ada -
mem. Mie li śmy wspól ne to wa rzy -
stwo i im po no wał mi swo ją za rad no -
ścią. 

Ży li śmy w dość trud nych wa run -
kach. Ta ta pra co wał na bu do wie,      
a ma ma w fir mie mon ta żo wej na Ko -
kosz kach. Miesz ka li śmy nie da le ko 
dwóch pa ra fii. Jed na na Sto gach pw. 
Świę tej Ro dzi ny, a dru ga pw. Mat ki 
Bo żej Bo le snej na Dol nym Mie ście. 
W za leż no ści, do któ rej szko ły cho -
dzi li śmy, przy na le że li śmy do róż nych 
pa ra fii. I Ko mu nię Św. przyj mo wa łem 
u Mat ki Bo żej Bo le snej, a bierz mo -
wa ny by łem na Sto gach u Świę tej Ro -
dzi ny. Póź niej tak się sta ło, że zwią za -

ni by li śmy z pa ra fią pw. Mat ki Bo żej Bo le snej. Pra co wa li         
w niej mło dzi księ ża i two rzy ło się tam cie ka we dusz pa ster -
stwo. 
 
 • A ja ki był ma ły Szy mek? 
No, to trze ba by za py tać ro dzi ców (śmiech). W okre sie 
szko ły pod sta wo wej by łem ra czej spo koj nym chłop cem, lu -
bią cym przede wszyst kim grę w pił kę noż ną. Oczy wi ście by -
ły też za ba wy „w pod cho dy”, w „po li cjan tów i zło dziei”, jaz -
da na ro we rze, pły wa nie tra twą wła sne go wy ro bu (z pa let, 
wy pcha nych sty ro pia nem) po po bli skiej rze ce. Nie je den       
z nas ską pał się w tej wo dzie, na szczę ście nie by ła głę bo ka, 
ale moc no za mu lo na, więc do przy jem no ści to nie na le ża ło, 
jed nak nikt się tym nie zra żał, ni ko mu też nic się po waż ne -
go nie sta ło, wszy scy uczest ni cy tych za baw ży ją do dziś. 
(śmiech) Na to miast okres gim na zjum był cza sem burz li -
wym, prze ło mo wym, zwią za nym z róż nym kom bi no wa niem 
i od cho dze niem od Ko ścio ła. Ja koś do trwa łem do bierz mo -
wa nia, a po nim od cią łem się od Ko ścio ła i wia ry. Trwa ło to 
dość dłu go, bo do dzie więt na ste go ro ku ży cia. Ro dzi ce – 
wie rzą cy i prak ty ku ją cy - nie wie le o tym wie dzie li, po nie waż 
mó wi ło się im co in ne go, a co in ne go ro bi ło. Oni uczęsz cza -
li na msze do Mat ki Bo żej Bo le snej, a ja ra zem z brać mi uda -
wa łem, że cho dzę do Świę tej Ro dzi ny. Cza sa mi prze py ty wa li 
nas, co by ło na mszy, ja ki ksiądz ją pro wa dził, więc mu sie li -
śmy moc no krę cić, że by nam uwie rzy li. I wy da wa ło się nam 
wów czas, że ro dzi ce nam wie rzą. By li oni bar dzo za pra co wa -
ni i nie mie li cza su ani sił, że by nas zbyt nio kon tro lo wać. 
 
 • Czy wy da rzy ło się na gle coś waż ne go? 
Tak. Pew nej nie dzie li, nie ma jąc żad nych pla nów na spo tka -
nie z ko le ga mi, po sze dłem z ro dzi ca mi na Mszę św. do ko -

POZNAJEMY BLIŻEJ NASZYCH KAPŁANÓW

Rozmowa z ks. Szymonem Turzyńskim, cz.1
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ścio ła pw. Mat ki Bo żej Bo le snej. Czu łem wów czas, że nie ży -
ję zgod nie z war to ścia mi, któ re zo sta ły mi prze ka za ne.               
I wła śnie wte dy usły sza łem bar dzo waż ne dla mnie ka za nie 
o mi ło ści Bo ga. Był to dla mnie pe wien prze łom i zdzi wie -
nie, że Bóg mo że ko chać każ de go. Te go ni gdy nie sły sza -
łem, al bo nie chcia łem sły szeć... 

Gdzieś tak po mie sią cu od wa ży łem się pójść do 
spo wie dzi, któ ra by ła bar dzo moc na. Na gro ma dzi ło się we 
mnie ty le róż nych prze wi nień, że mia łem trud ność prze ba -
cze nia sa me mu so bie. Tra fi łem na bar dzo mą dre go księ dza 
i mo gę po wie dzieć, że spo tka łem się z Bo żą mi ło ścią w prak -
ty ce. Usły sza łem, że Bóg, któ re go się ba łem, któ ry był dla 
mnie ty ra nem, wszyst ko mi prze ba cza. To by ło bar dzo 
wzru sza ją ce. Spo wiedź by ła im pul sem do wstą pie nia w sze -
re gi wspól no ty mło dzie żo wej (za le cił mi to też ów spo wied -
nik, jak się póź niej do wie dzia łem – ks. Sła wek), któ ra na zy -
wa ła się „Le gion Chry stu sa”. Spo tka łem tam ko le gę, któ re -
go zna łem od pod sta wów ki i on wpro wa dził mnie w tę 
wspól no tę. Do łą czy łem też do Li tur gicz nej Służ by Oł ta rza, 
któ rą pro wa dził wspo mnia ny ksiądz, 
 
 • Był Ksiądz wcze śniej mi ni stran tem? 

Tak, gdzieś pod ko niec pod sta wów ki i na po cząt ku 
gim na zjum. Trwa ło to, nie ste ty, tyl ko rok. Po pro stu mnie 
wy rzu co no, bo prze sta łem cho dzić na spo tka nia i do ko ścio -
ła. To był ta ki epi zod w mo im ży ciu... 
 
 • Czy ła two się Ksiądz wcią gnął w dzia łal ność 
„Le gio nu Chry stu sa”? 

My ślę, że tak. Po zna łem tam opie ku na tej wspól no -
ty, księ dza Woj cie cha Kla wi kow skie go. Za rów no on, jak             
i  ks. Sła wek oka za li się świet ny mi, mą dry mi ka pła na mi. 
Od by łem z ni mi wie le roz mów. Tak sa mo pod czas  spo tkań 
we wspól no cie. Uczy łem się pod sta wo wych rze czy, po nie -
waż mia łem du że bra ki, nie tyl ko w po słu dze przy oł ta rzu, 
ale i z za kre su wia ry. W związ ku z tym po ja wi ło się wie le py -
tań do ty czą cych wła śnie wia ry i Pa na Bo ga. Spo tka nia by ły 
bar dzo ubo ga ca ją ce i też przy glą da łem się księ żom, któ rzy 
wy ka zy wa li się du żą eks pre sją i chę cią dzia ła nia; or ga ni zo -
wa li fe sty ny, wy jaz dy dla  mło dzie ży i mi ni stran tów. To 
wszyst ko mnie in spi ro wa ło i wów czas gdzieś głę bo ko w mo -
im ser cu ro dzi ła się myśl, że też bym tak chciał. Jed nak nie 
by ło to ta kie oczy wi ste... 
 
 • Co prze szka dza ło tym my ślom? 

Przede wszyst kim to, że uczęsz cza łem wte dy do 
szko ły za wo do wej. Był to Ze spół Szkół Łącz no ści, a ja by łem 
na kie run ku mon ter elek tro nik. Na uka w tej szko le by ła dla 
mnie moc nym do świad cze niem. W trze ciej kla sie mie li śmy 
wol ny je den dzień w ty go dniu. W mię dzy cza sie zdo by łem 
pra wo jaz dy i pra co wa łem ja ko kie row ca w piz ze rii, a spo ty -
ka jąc się z ko le ga mi o Pa nu Bo gu ra czej nie roz ma wia li śmy. 
Waż ne by ły dla nas róż ne im pre zy, gło śna mu zy ka, głów nie 
tech no, też al ko hol, czy spo tka nia z ko le żan ka mi. 
 
 • I na stą pił okres prze ło mo wy.  

Pod ko niec kla sy trze ciej za czą łem kie ro wać mo je 
my śli w stro nę Pa na Bo ga i w róż nych śro do wi skach za czą -

łem śmia ło o tym roz ma wiać. Du ży wpływ mia ły od wie dzi ny 
w na szym do mu ks. Sław ka, któ ry wpa dał do nas od cza su 
do cza su na po ga węd kę przy ka wie. Dzia ło się wów czas du -
żo do brych rze czy. Za czą łem roz kwi tać du cho wo. Te ma ty 
wia ry i Pa na Bo ga za czę ły co raz czę ściej po ja wiać się w do -
mu, za rów no z ro dzi ca mi, jak i z brać mi. Tak że w szko le. 
Pod cią gną łem się w na uce i my śla łem o tym, że by skoń czyć 
za wo dów kę i iść do pra cy. Tym cza sem po jej ukoń cze niu do -
sta łem się do Tech ni kum Łącz no ści, gdzie uczy łem się za -
ocz nie w piąt ki i so bo ty, a w ty go dniu pra co wa łem; w Oran -
ge, przy au to ma tach z róż ny mi ar ty ku ła mi. I znów za an ga -
żo wa łem się w dzia łal ność „Le gio nu Chry stu sa”. Pro wa dził 
nas na dal ks. Woj ciech Kla wi kow ski, jeź dzi li śmy na róż ne 
spo tka nia. Po do świad cze niach w gło śnym ży ciu, peł nym 
mu zy ki tech no i dys ko tek, za czę ły sprzy jać mi kli ma ty 
uwiel bie nio we, ale też do cza su. Po trze bo wa łem wy ci sze nia. 
Chęt nie uczęsz cza łem na po ran ne Msze św. 

Szcze gól ne wra że nie wy war ło na mnie spo tka nie        
z oj cem Joh nem Ba sha bo rą w Ma tem ble wie. Był on pierw -
szy raz w Pol sce. Po za koń cze niu kon fe ren cji i wspól nych 
mo dli twach roz po czę ła się Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra -
men tu. Po Ad o ra cji przy szedł zwy kły ksiądz, wziął Naj święt -
szy Sa kra ment i prze cho dząc mię dzy ludź mi, bło go sła wił 
ich. A ja i mój ko le ga szli śmy obok ze świe ca mi. Zer ka jąc na 
bo ki, za uwa ży łem chło pa ka, któ ry miał bar dzo zło wro gie 
spoj rze nie. My śla łem, że pa trzy na mnie, ale on pa trzył na 
mon stran cję. Kie dy ksiądz pod szedł bli żej nie go i bło go sła -
wił sto ją cych wo kół nie go lu dzi, on się na gle prze wró cił.         
I nie wiem, czy to był ktoś opę ta ny czy cho ry psy chicz nie, 
nie mnie to oce niać. Dla mnie waż ne by ło to, że dzia łał Je -
zus Chry stus w Eu cha ry stii. Bar dzo mnie to po ru szy ło. 

Ko lej nym eta pem by ły dla mnie re ko lek cje w ci szy 
w Go rzę dzie ju u kar me li tów bo sych, nie da le ko Tcze wa. To 
by ło pięk ne do świad cze nie, po nie waż słu cha jąc tam Sło wa 
Bo że go, od kry wa łem, jak moc no ko re lu je ono z mo im ży -
ciem. Tak mnie to prze nik nę ło, że jak póź niej roz ma wia łem 
o tym do świad cze niu z ks. Sław kiem, to był za dzi wio ny        
i stwier dził, że mó wię jak na wy kła dach z teo lo gii. 
 
 • No i przy szedł czas na ma tu rę.  

Po tych wszyst kich prze ży ciach, w trze ciej kla sie 
tech ni kum, po sta no wi łem, że mu szę przy stą pić do ma tu ry. 
Nie by łem jed nak do niej przy go to wa ny. Po mógł mi w tym 
ko le ga ks. Krzysz tof Sie niaw ski, z któ rym opra co wa łem 
plan na uki. Był to rok, w któ rym naj wię cej i naj pil niej się 
uczy łem. Bar dzo mi za le ża ło, że by zdać ma tu rę. Mia łem ko -
re pe ty cje z ma te ma ty ki, ję zy ka an giel skie go, a do ję zy ka 
pol skie go przy go to wy wa łem się sam przy po mo cy wspo -
mnia ne go ko le gi. Mu szę przy znać, że do tam tej po ry nie 
prze czy ta łem żad nej lek tu ry, tyl ko sa me stresz cze nia. Od -
tąd jed nak mu sia łem się wziąć za czy ta nie lek tur, któ re za le -
cił mi ko le ga i za czą łem też czy tać książ ki re li gij ne, któ re 
du żo mi da ły. By ło to no we i do bre do świad cze nie. Przy nio -
sło mi to też wia rę w sie bie, że jed nak je stem zdol ny do ta kich 
rze czy. Ma tu rę zda łem i by ło to dla mnie wiel ką ra do ścią. 
 

Roz mo wę prze pro wa dzi ła i zdję cie wy ko na ła  
Syl wia Stan kie wicz 

POZNAJEMY BLIŻEJ NASZYCH KAPŁANÓW
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Z ŻYCIA PARAFII

Promocja nowej książki ks. Wiktora 
 
Ks. Wik tor Szpo nar przy go to wał i wy dał w Wy daw nic twie 
Fron da ko lej ną swo ją książ kę. Tym ra zem przy bli ża nam hi -
sto rie za czerp nię te ze Sta re go Te sta men tu.  

Gra tu lu je my au to ro wi…  
W nie dzie lę, 15 lutego, ks. Wik tor gło sił ho mi lie na wszyst -
kich Mszach św. Wów czas była tak że moż li wość na by cia 
książ ki z de dy ka cją i au to gra fem oraz założyć do bro wol ną 
ofia rę.

„Skandale Starego Testamentu”

Bóg stwa rza j¹c cz³o wie ka, umieœci³ w je go ser cu pra gnie nie 
do bra, mi³oœci i wolnoœci. Jed nak ¿y cie ziem skie nie za pew -
nia pe³ ni szczêœcia. Ludz ka eg zy sten cja nie jest wol na od bó -
lu, cier pie nia i œmier ci. Wy da je siê, ¿e je dy n¹ ide¹ pro wa dz¹ -
c¹ do szczêœcia wiecz ne go jest na dzie ja. Okreœla ona nie tyl -
ko na sz¹ przysz³oœæ, lecz tak ¿e teraŸniejszoœæ. Przy jê cie na -
dziei ja ko po sta wy ¿y cio wej to ocze ki wa nie na nad cho dz¹ ce 
do bro. Nie na le ¿y ba ga te li zo waæ trudnoœci ¿y cio wych, lecz 
przyj mo waæ je z po ko r¹, po nie wa¿ po ka¿ dej ¿y cio wej bu rzy 
przy cho dzi spo kój.   

Fun da cja „Dzie ³o No we go Ty si¹c le cia” ob cho dzi ³a 
Rok Ju bi le uszo wy pod ha s³em „Œw. Jan Pa we³ II. Pro rok 
Na dziei”, któ re przed sta wia istot ny ob szar na ucza nia œw. 
Ja na Paw ³a II. Sta ro te sta men to wi pro ro cy za po wia da li 
przyjœcie Chry stu sa, a wspó³ cze sny pro rok, œw. Jan Pa we³ 
II, pro wa dzi cz³o wie ka do od na le zie nia isto ty ¿y cia.  

Dro ga wy zna czo na przez Pro ro ka Na dziei wie dzie 
do Chry stu sa – daw cy ¿y cia wiecz ne go. W krzy ¿u Sy na Bo -
¿e go ob ja wia siê pe³ nia na dziei. To po cz¹ tek wê drów ki, któ -
r¹ po dej mu je wspó³ cze sny Ho mo Via tor [pielgrzym]. Cho -
cia¿ zna on Bo ga nie do st¹ pi³ jesz cze wi zji uszczêœliwiaj¹cej. 
Piel grzym po trze bu je na dziei – ce lu ¿y cia, któ ry chro ni od 
pe sy mi zmu i ego izmu, a pro wa dzi do mi³oœci Bo ga. Ta cno -
ta po zwa la mu prze ¿yæ we wnêtrz ne nie po ko je du szy, po nie -
wa¿ ma przed so b¹ wi zjê przysz³oœci z Bo giem.  

Pro rok Na dziei wska zy wa³, ¿e: (…) Chry stus jest 
w³aœnie na uczy cie lem i wy cho waw c¹ na dziei. (…) Tak, Chry -
stus ob ja wia nam pe³ ny sens ¿y cia ludz kie go. Po ka zu je nam 
tak ¿e je go osta tecz n¹ przysz³oœæ w Bo gu. Przysz³oœæ ta prze kra -
cza gra ni ce ¿y cia ludz kie go na zie mi. Na dzie ja, któ r¹ da je 
nam Chry stus, jest sil niej sza ni¿ œmieræ.  

Piel grzym wie do k¹d zmie rza i cze go pra gnie. Jed -
nak wspó³czesnoœæ pro wa dzi do zgu bie nia cz³o wie ka i na -
dziei. Wspó³ cze sny Ho mo Via tor pod czas ¿y cio wej wê drów -
ki nie mo ¿e popaœæ w roz pacz ani stra ciæ wszel kiej ufnoœci 
w Bo ¿e mi ³o sier dzie. Dla te go tak wa¿ ne jest, aby od na leŸæ 
tê cno tê, a od rzu ciæ bez na dzie jê  – pew nik XXI wie ku. Œwiê -
ty Jan Pa we³ II – Pro rok Na dziei – jest to wa rzy szem ziem -
skiej wê drów ki sty pen dy stów Fun da cji „Dzie ³o No we go Ty -
si¹c le cia”.  

Fun dusz sty pen dial ny wspie ra zdol n¹ m³o dzie¿      
z nie za mo¿ nych ro dzin. Ofia ry sk³a da ne przez wier nych 
oraz spo ³e czeñ stwo wspie ra j¹ roz wój in te lek tu al ny m³o dych 
lu dzi. Stypendyœci two rz¹ ¿y wy po mnik œw. Ja na Paw ³a II,          
a po moc sty pen dial na po zwa la uczniom i stu den tom nie tyl -
ko roz wi jaæ za in te re so wa nia na uko we, lecz tak ¿e kszta³ to -
waæ po sta wy ewan ge licz ne. Na dzie ja jest w m³o dym po ko le -
niu two rz¹ cym wspó³ cze sny œwiat.   

Œwiê ty Jan Pa we³ II jest Pro ro kiem, a my Piel -
grzy ma mi Na dziei.  

  Kornelia Kryger 
stypendystka Fundacji „Dzie³o Nowego Tysi¹clecia”  

Prorok Nadziei
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Na dzień 5 lu te go w ka len da rzu li tur gicz nym przy pa da wspo -
mnie nie świę tej Aga ty. To jed na z naj bar dziej czczo nych                
w chrze ści jań stwie świę tych. Już w V wie ku by ła wy mie nia na 
w ka no nie mszal nym. Jest świę tą, przy zy wa ną w za gro że niach 
zwią za nych z ogniem i po ża ra mi oraz orę dow nicz ką w cho ro -
bach pier si. 

W pol skiej tra dy cji lu do wej, ale też w Hisz pa nii i we 
Wło szech, na dal ży wy jest zwy czaj świę ce nia chle ba, so li i wo -
dy wła śnie 5 lu te go – ma ją one chro nić lu dzi i do my przed po -
ża ra mi i ude rze nia mi pio ru nów. Po świę co ne ka wał ki chle ba 
wrzu ca no do ognia, by wiatr od wró cił po żar w kie run ku prze -
ciw nym. By dło kar mio no po świę co ną so lą i chle bem, aby je 
uchro nić od za ra zy. Chleb sym bo li zu je do broć św. Aga ty, któ -
rą po win ni śmy na śla do wać, na to miast sól (chro nią ca przed 
ze psu ciem) i wo da (ga szą ca po ża ry) wy ra ża ją pra gnie nie 
kształ to wa nia po sta wy czy sto ści i mę stwa w pa no wa niu nad 
zmy sła mi. 

Szcze gól ną cześć od bie ra św. Aga ta w Ka ta nii na Sy -
cy lii, gdzie praw do po dob nie przy szła na świat w 235 r. Po cho -
dzi ła z za moż nej, sza no wa nej ro dzi ny. Ma jąc 15 lat, po przy ję -
ciu chrztu, nie zwy kle pięk na dziew czy na po sta no wi ła cał ko wi -
cie po świę cić się Chry stu so wi i żyć w dzie wic twie. Nie ste ty, 
jej uro da zwró ci ła uwa gę na miest ni ka rzym skie go na Sy cy lii, 
Kwin cja na, któ ry za pro po no wał jej mał żeń stwo. Gdy Aga ta 
sta now czo od mó wi ła za mąż pój ścia, ura żo ny urzęd nik po sta -
no wił ze mścić się okrut nie. Kie dy cesarz Decjusz roz po czął 
prze śla do wa nia chrze ści jan, Kwin cjan aresz to wał Aga tę i ka -
zał od dać ją pod opie kę roz pust nej ko bie ty o imie niu Afro dys -
sa. Jed nak i w tym cy nicz nym i zde mo ra li zo wa nym oto cze -
niu (gdzie prze by wa ła 30 dni) Aga ta po zo sta ła nie złom na           
i wier na Chry stu so wi. Roz wście czo ny Kwin cjan ska zał dziew -
czy nę na tor tu ry, pod czas któ rych na kła nia no ją do od da nia 
czci rzym skim boż kom, bi czo wa no, przy pa la no roz pa lo nym 
że la zem, roz dzie ra no cia ło ostry mi no ża mi, a na koń cu ob cię -
to jej pier si. Mę czar nie Aga ty prze rwa ło do pie ro gwał tow ne 
trzę sie nie zie mi, któ re po chło nę ło w mie ście wie le ofiar. Zmal -
tre to wa na dziew czy na, wrzu co na do ce li wię zien nej, w no cy 
zo sta ła cu dow nie uzdro wio na (prze ka zy gło szą, że zja wił się 
jej sam świę ty Piotr).  

Po now nie jed nak mu sia ła sta nąć przed są dem i osta -
tecz nie zgi nę ła 5 lu te go 251 r. rzu co na na roz ża rzo ne wę gle. 
W rok po jej śmier ci na stą pił wiel ki wy buch Et ny. Zbli ża ją cą 

się do mia sta la wę za trzy ma ła do pie ro pro ce sja, na cze le któ -
rej nie sio no wy ję ty z gro bow ca we lon Aga ty. Od tąd czczo no ją 
ja ko opie kun kę Ka ta nii, chro nią cą mia sto przed erup cja mi 
wul ka nu i trzę sie nia mi zie mi. Do brze za cho wa ne re li kwie 
Świę tej prze cho wy wa ne są do dzi siaj w ka tań skiej ka te drze. 

Uro czy sto ści ku czci św. Aga ty są w Ka ta nii (u pod -
nó ża Et ny, w re jo nie ak tyw nym sej smicz nie) nie zwy kle spek -
ta ku lar ne i trwa ją kil ka ty go dni. Już w po ło wie stycz nia miesz -
kań cy mia sta usta wia ją na uli cach ozdob ne, roz świe tlo ne łu ki, 
wy wie sza ją w oknach suk na z wi ze run ka mi św. Aga ty, a na 
wy sta wach skle po wych i w re stau ra cjach po ja wia ją się bo ga to 
zdo bio ne oł ta rzy ki przed sta wia ją ce świę tą Pa tron kę. Kul mi -
na cja świę ta na stę pu je w dniach od 3 do 5 lu te go. Do Ka ta nii 
przy by wa ją wte dy tłu my piel grzy mów, uli ca mi wę dru ją pro ce -
sje z „can de lo re” – czy li ogrom ny mi, cięż ki mi, bo ga to zdo bio -
ny mi świecz ni ka mi w for mie wy so kich ko lumn (każ da z kan -
de lor re pre zen tu je cech rze mieśl ni czy lub dziel ni cę mia sta). 
Męż czyź ni dźwi ga ją lub cią gną kan de lo ry na ra mio nach, po -
ru sza jąc się w rytm mu zy ki or kie stry. 4 lu te go uli ce za peł nia -
ją się miesz kań ca mi ubra ny mi w tra dy cyj ny strój po kut ny: 
dłu gie, bia łe tu ni ki sym bo li zu ją ce oczysz cze nie z grze chów 
(wie czo ra mi, w dni po prze dza ją ce świę to ka tań czy cy ma so wo 
spo wia da ją się w ka te drze) oraz czar ne ak sa mit ne tocz ki na 
gło wach (przy po mi na ją o nie trwa ło ści ży cia). Wie czo rem 
wiel ka pro ce sja z re li kwia mi św. Aga ty prze cho dzi przez ca łe 
mia sto, za trzy mu jąc się w miej scach zwią za nych z jej ży ciem. 
5 lu te go w ka te drze ce le bro wa na jest uro czy sta Msza św., a po 
za cho dzie słoń ca roz po czy na się dru ga część pro ce sji, któ ra 
przez ca łą noc wę dru je cen tral ny mi uli ca mi Ka ta nii. Każ dy 
ko lej ny dzień koń czy się po ka zem fa jer wer ków. 

Mo dli twa miesz kań ców Ka ta nii do św. Aga ty, prak ty -
ko wa na od stu le ci, jest naj wy raź niej sku tecz na. Wy bu chy Et -
ny (naj więk sze go w Eu ro pie, ak tyw ne go wul ka nu o wy so ko -
ści 3357 m n.p.m.) i trzę sie nia zie mi zda rza ją się tu sto sun ko -
wo rzad ko. Świę ci, zwłasz cza mę czen ni cy, na wet je śli od ich 
śmier ci mi nę ły ca łe wie ki, po zo sta ją w łącz no ści z na mi, go to -
wi do po mo cy w wal ce z róż ny mi prze ciw no ścia mi. Pa mię taj -
my o tych skar bach, któ re prze cho wu je wspól no ta Ko ścio ła 
Ka to lic kie go i z ra do ścią z nich ko rzy staj my. 
 

 Grażyna Chrapczyńska 
(Au tor ka tek stu ko rzy sta ła z in for ma cji i ilustracji  

do stęp nych na stro nach in ter ne to wych.) 

ŚWIĘCI I BŁOGOSŁAWIENI – ZNANI I NIEZNANI

Agata czyli „dobra”
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13 grud nia 2025 r. od -
był się ar chi die ce zjal -
ny dzień sku pie nia 
czci cie li Bo że go Mi ło -
sier dzia w Sank tu -
arium Bo że go Mi ło -
sier dzia we Wrzesz czu. 
W pro gra mie by ła kon -
fe ren cja: pt. „Rze czy 
osta tecz ne”, Eu cha ry -
stia, ad o ra cja Naj święt -
sze go Sa kra men tu, Ko -
ron ka do Bo że go Mi ło -
sier dzia i na za koń cze -
nie dnia sku pie nia bło -
go sła wień stwo. 

Pre le gen tem 
był o. dr Da mian Korcz 
CR – zmar twych wsta niec pra cu ją cy na co dzień we wło skim 
sank tu arium ma ryj nym na Men to rel li. Jest też pro bosz -
czem w po bli skiej pa ra fii Gu ada gno lo. Ty tuł dok to ra uzy -
skał z teo lo gii du cho wo ści. 

O. Da mian pod czas kon fe ren cji po dzie lił się swo ją 
oso bi stą re la cją z Bo giem. By ło to świa dec two peł ne uf no ści 
w mi ło sier dzie Bo że, ja kiego do świad czył w swo im ży ciu. 

O. Da mian po cho dzi z ro dzi ny, w któ rej do służ by 
Ko ścio ło wi zo sta ło po wo ła nych czte rech ka pła nów. Na wstę -
pie przed sta wił swo ją dro gę ka płań ską. Wspo mniał chwi le, 
kie dy doj rze wał do wy bo ru swo jej dro gi ży cio wej.  

Bę dąc mi ni stran tem, od by wał re ko lek cje, w cza sie 
któ rych usły szał  wo ła nie „Ty pójdź za mną, ja zaj mę się 
two im oj cem”. Miał po waż ne wąt pli wo ści, czy chce zo stać 
wy świę co nym ka pła nem, gdyż uwa żał się za nie god ne go że -
bra ka, za oso bę sła bą. Po słu chał jed nak wo ła nia i mu za ufał. 

Opo wie dział także o ob ra zie Je zu sa Mi ło sier ne go 
na ma lo wa ne go specjalnie do ko ścio ła w Po zna niu, wg opisu 
s. Fau sty ny Ko wal skiej. Ad o ru jąc ten ob raz z pod pi sem „Je -
zu ufam To bie”, tak się nim prze jął, że przy jął je, ja ko swo je 
mot to i umie ścił na ob raz ku pry mi cyj nym.  

Dalsza je go dro ga ka płań ska do pro wa dzi ła go do 
Rzy mu, gdzie stu dio wał i pi sał pra cę dok tor ską. W pew nym 
mo men cie wszyst ko się jed nak zmie ni ło. Cho ro ba, któ ra 
wy stę po wa ła w je go ro dzi nie, do tknę ła tak że i je go. Ta cho -
ro ba to nie wy dol ność ne rek, któ ra szyb ko się roz wi ja ła i do -
pro wa dzi ła go do ko niecz no ści sto so wa nia co dzien nej dia li -
zy. Ten stan trwał sie dem lat – 10 go dzin co dzien ne go pod -
łą cze nia do apa ra tu ry. Do świad czył w tym cza sie braku kon -
tro li nad swo im ży ciem i zdro wiem. Je go or ga nizm był na 
skra ju wy dol no ści. Miał jed nak do brą opie kę me dycz ną                
i moż na po wie dzieć szczę ście, że w ostat niej chwi li do ko na -
no prze szcze pu ner ki.  

Ca ły okres cho ro by był dla nie go do brym cza sem na 
zro bie nie so lid ne go ra chun ku su mie nia się ga ją ce go okre su 
dzie ciń stwa. Przy pa trzył się swo jej grzesz no ści, nie wier no ści. 
Czuł się jak Ju dasz, zdraj ca, jak św. Piotr, któ ry się za parł. Zro -

zu miał, że zło, któ re      
w nim tkwi ło, by ło skut -
kiem je go grzesz no ści, 
do świad cza ne w for mie 
zło ści, za my ka nia się 
na in nych. To był okres 
trud ny, ży cie w pu st ce, 
nie czuł się god ny pro -
sić o mi ło sier dzie. Za -
da wał py ta nia: dla cze -
go ja, gdzie je steś Pa -
nie? Był za wie dzio ny 
bra kiem Bo żej po mo cy, 
ale miał du żo cza su na 
mo dli twę. 

Kie dy prze by wał 
w Sank tu arium, pa -
trzył na ob raz Mat ki 

Bo żej i wpa try wał się w Jej oczy. Nie zo ba czył w nich po tę -
pie nia, ale mi łość tro skli wą, współ czu ją cą i wy ba cza ją cą. Dał 
świa dec two otrzy ma nia peł ne go wspo mo że nia, ra tu ją ce go 
od śmier ci, gdyż ła two mógł po paść w de pre sję. Obec ność 
Mi ło sier dzia wcho dzą ce go do we wnątrz, do ser ca, da je moc 
i si łę do po dźwi gnię cia się oraz pew ność, że je go ży cie jest 
w rę kach Mat ki Bo żej. Ta ła ska da wa ła na dzie ję, uf ność        
i mo bi li za cję, że by wsta wać co dzien nie z łóż ka, a to w tym 
okre sie by ło dla niego bar dzo trud ne. 
 Tak do świad czo ny mó wi, że Mat ka Bo ża pa trzy na 
nas, jak na Chry stu sa, sto jąc czę sto pod krzy żem z ocza mi 
bar dzo cier pią cy mi. Św. Jan na Gol go cie stał zdru zgo ta ny, 
bez sil ny. Wte dy usły szał sło wa Je zu sa: „Oto Mat ka Two ja, 
oto Syn Twój”. I Mat ka Bo ża pa trzy na nas i pro wa dzi do 
Swo je go Sy na, aby śmy też Go po ko cha li po mi mo na szej 
grzesz no ści, ni co ści i nie wier no ści. 

Bóg Wszech mo gą cy po twier dza sy no stwo Je zu sa 
pod czas Chrztu Ja no we go w Jor da nie oraz pod czas prze -
mie nie nia na gó rze Ta bor. W Ogro dzie Oliw nym Je zus boi 
się śmier ci, bo ma „aler gię na zło”, a ma przy jąć ca łe zło 
świa ta, nie czy sto ści, nie na wiść. Je go na tu ra ludz ka przy no -
si lęk, jest po ku sa od rzu ce nia plu ga stwa, nie wy pi cia kie li -
cha nie pra wo ści. Po ku sa zo sta je jed nak prze zwy cię żo na uf -
no ścią i miłością do Oj ca i osta tecz nie Je zus mó wi: „Nie mo -
ja, lecz Two ja wo la niech się sta nie”. Wszyst ko sprzy ja tym, 
któ rzy ufa ją Bo gu – „w Two je rę ce po wie rzam mo je go du -
cha”. Na krzy żu Oj ciec jest z Sy nem. Kie dy Je zus umie ra, 
Oj ciec Go przy tu la i wle wa na Sy na ca łe go Du cha Świę te go, 
Je zus ży je, za czy na się Zmar twych wsta nie. 

O. Da mian na ucza, że do Oj ca trze ba zwra cać się          
z uf no ścią, bo On pa trzy na nas, jak na swo je dzie ci. Mi ło -
sier dzie Bo że jest przej ściem z grze chu przez od ku pień czą 
śmierć Chry stu sa do Zmar twych wsta nia. 

W dru giej czę ści kon fe ren cji o. Da mian przy to czył 
cy tat z Dzien nicz ka S. Fau sty ny Ko wal skiej:  

„Nie lę kaj się, bo Ja je stem z to bą; nie trwóż się, bo 
Ja je stem two im Bo giem. Umac niam cię, jesz cze i wspo ma -

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI

Konferencja „Rzeczy ostateczne”
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gam, pod trzy mu ję cię mo ją pra wi cą spra wie dli wą” (Iz 41,10).   
Nie każ da du sza wy pra sza so bie ła ski. „Je zu mo ją 

sła bość we wszech moc za mie niaj”. Je zus mó wi „Wy star czy 
Ci mo jej ła ski. Mo ja moc w sła bo ści się do sko na li”. Moc do -
sko na li się tak że w na szych cho ro bach, w za mę cie, za gu bie -
niu. To ta jem ni ca przej ścia – Mi ste rium Pas chy przez 
śmierć i Zmar twych wsta nie. Ziar no ob umie ra jąc w upad -
kach, sła bo ści – wy da je owoc ob fi ty.  To jest pro ces. Ra ny Je -
zu sa są za go jo ne i Je zus goi na sze ra ny. Na sze ży cie jest              
w rę kach Je zu sa. On eli mi nu je w nas zło, po przez pro ces 
uzdra wia nia.  

Cho ro ba jest da rem, w trak cie cho ro by Pan Bóg 
oczysz cza, to co by ło na zna czo ne zły mi grze cha mi, le ni -
stwem, za zdro ścią. Uwal nia nas ze złych przy wią zań. 

Mi ło sier dzie to ła ska Bo ża, kie dy prze cho dzę przez 
ciem ną do li nę, w nas jest świa tło „Mój ob raz jest w to bie, 
trze ba je od kryć”. 

O. Da mian opo wie dział o ta kiej sy tu acji. Pe wien 
rzeź biarz wy ko nał tar czę z te ra ko ty z wizerunkiem Mat ki 
Bo żej Ju bi le uszo wej. Jest spo koj na, nie po ru szo na – prze ka -
zu je Je zu sa, któ ry ma w rę ku na sze ży cie. Ta rzeź ba w trak -

cie wy pa la nia zo sta ła za szyb ko wy cią gnię ta z pie ca i po pę -
ka ła. Twarz Mat ki Bo żej i Je zu sa zo sta ły nie na ru szo ne, 
resz tę ar ty sta po skła dał i po zło cił. Na sze ży cie w ka wał kach 
Pan Bóg chce po skła dać i je ozło cić – dla lep szej ja ko ści ży -
cia –  ku nie śmier tel no ści.  

Bo ża mi łość jest w nas, dla te go Je go ob li cze zo sta -
ło nie na ru szo ne. Bóg wy brał nas od za ło że nia świa ta. Du sza 
i ob raz jest nie znisz czal ny, na wet kie dy nie słu chasz, od cho -
dzisz, błą dzisz. 

Re ko lek cjo ni sta za chę ca do by cia wier nym czci cie -
lem Bo że go Mi ło sier dzia, bo to do bra in we sty cja. Tak że do 
po go dze nia się ze swo ją prze szło ścią, gdyż pa trząc w przy -
szłość – nic już nie zmie nię, a przy szło ści mo że wo gó le nie 
być. Czci ciel Bo że go Mi ło sier dzia ma żyć dniem dzi siej -
szym i gło sić chwa łę Pa na. Waż ne jest te raz, gdy klę czy my 
przed Je zu sem, chwal my Je go obec ność i ofia ruj my z uf no -
ścią swo ją sła bość. 

My ślę, że war to za sto so wać się do tej na uki w cza -
sie swo ich re flek sji w okre sie Wiel kie go Po stu przy go to wu -
ją cych nas do Świąt Zmar twych wsta nia Pań skie go.  

Te re sa So wiń ska 

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI

Z „Dzienniczka” św. Faustyny 
Fragmenty z „Dzienniczka” ze słowami 

Pana Jezusa o „Koronce do Bożego 
Miłosierdzia” 

 
  „Sło wa, któ ry mi bła ga łam Bo ga, są na stę pu ją ce: 
 »Oj cze przed wiecz ny, ofia ru ję Ci Cia ło i Krew, Du szę 
i Bó stwo naj mil sze go Sy na Two je go, a Pa na na sze go 
Je zu sa Chry stu sa, za grze chy na sze i świa ta ca łe go; 
dla Je go bo le snej mę ki miej mi ło sier dzie dla nas«„ (Dz. 
475)  
 Na stęp ne go dnia Pan Je zus po wie dział: 
„Ile ra zy wej dziesz do ka pli cy, od mów za raz tę mo dli -
twę, któ rej cię na uczy łem wczo raj (…). Ta mo dli twa 
jest na uśmie rze nie gnie wu mo je go” (Dz. 476)  

We wrze śniu 1936 r. Pan Je zus prze ka zał Fau sty -
nie obiet ni ce, któ re da je od ma wia ją cym tę mo dli twę: 
„Od ma wiaj nie ustan nie tę ko ron kę, któ rej cię na uczy -
łem. Kto kol wiek bę dzie ją od ma wiał, do stą pi wiel kie -
go mi ło sier dzia w go dzi nę śmier ci. Ka pła ni bę dą po da -
wać grzesz ni kom ja ko ostat nią de skę ra tun ku; cho -
ciaż by był grzesz nik naj za twar dzial szy, je że li raz tyl -
ko zmó wi tę ko ron kę, do stą pi ła ski z nie skoń czo ne go 
mi ło sier dzia mo je go. Pra gnę, aby po znał świat ca ły 
mi ło sier dzie mo je; nie po ję tych łask pra gnę udzie lać 
du szom, któ re ufa ją mo je mu mi ło sier dziu”. (Dz. 687)  

Nie co póź niej do dał jesz cze: 
„Du sze, któ re od ma wiać bę dą tę ko ron kę, mi ło sier dzie 
mo je ogar nie je w ży ciu, a szcze gól nie w śmier ci go dzi -
nie”. (Dz. 754) 
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Na dzie ją się cie szą...  
Te sło wa, za czerp nię te z ko lę dy pt. „Mę dr cy świa ta, 
mo nar cho wie”, au tor stwa Ste fa na Bort kie wi cza, by ły 
ha słem prze wod nim te go rocz nych or sza ków Trzech 
Kró li, któ re wy peł ni ły uli ce w po nad 900 miej sco wo -
ściach w Pol sce, w dniu Uro czy sto ści Ob ja wie nia Pań -
skie go, 6 stycz nia. By ły one pu blicz nym świa dec twem 
wia ry i ra do snym prze ży wa niem bo żo na ro dze nio wej 
tra dy cji. 

Na wią zu jąc do hi sto rii, na le ży za uwa żyć, że 
pod ko niec IV wie ku do li tur gii Ko ścio ła Po wszech ne -
go wpro wa dzo no dwie osob ne uro czy sto ści: Bo że Na -
ro dze nie, ob cho dzo ne 25 grud nia oraz świę to Trzech 
Kró li – Ob ja wie nia Pań skie go – ce le bro wa ne 6 stycz -
nia. To ostat nie za my ka cykl uro czy sto ści re li gij nych 
zwią za nych z Bo żym Na ro dze niem. 

Był jed nak ta ki czas, że nie moż na by ło świę to -
wać  i urzą dzać or sza ków, a 6 stycz nia nie był dniem 
usta wo wo wol nym od pra cy, lecz wy kre ślo nym z ka -
len da rza przez wła dze ko mu ni stycz ne od 1960 r.                 
Tak więc zmie nio no usta wę z 1951 r., któ ra wpro wa -
dza ła świę to Trzech Kró li ja ko dzień wol ny od pra cy. 
 Po prze mia nach w na szym kra ju w 1989 r.,                     
jed nak do pie ro od po cząt ku XXI wie ku, po ja wi ły się 
licz ne ini cja ty wy oby wa tel skie, zmie rza ją ce do przy -
wró ce nia dnia wol ne go 6 stycz nia. Po dłu gich pra cach 
le gi sla cyj nych i pod pi sa niu przez Sejm usta wy na ten                
te mat we wrze śniu 2010 r., we szła ona w ży cie 6 stycz -
nia 2011 r. Od tej po ry mo że my swo bod nie uczest ni -
czyć w Uro czy sto ści Ob ja wie nia Pań skie go i urzą dzać 
or sza ki Trzech Kró li. Jak już wspo mnia łam wcze śniej,        
w wie lu pol skich mia stach ta kież się od by ły i w tym ro -
ku. W Sto li cy or szak Trzech Kró li prze bie gał z udzia -
łem pa ry pre zy denc kiej na sze go kra ju, Ka ro la i Mar ty 
Na wroc kich.   

W Gdań sku, jak już od wie lu lat, za czę ło się tra -
dy cyj nie przy Ba zy li ce Ma riac kiej w sa mo po łu dnie od 
wspól nej mo dli twy “Anioł Pań ski”, uro czy ście pro wa -
dzo nej przez pro bosz cza Ba zy li ki ks. in fu ła ta Ire ne -
usza Bradt ke. Do dat ko wo, no wo rocz ne ży cze nia zło -
ży li ar cy bi skup Ta de usz Woj da oraz dy rek tor za rzą -
dza ją cy ds. zie lo ne go Gdań ska, Piotr Kry szew ski. Po 
ofi cjal nej czę ści wie lo barw ny tłum ru szył w po chód 
uli ca mi Głów ne go Mia sta. 

Utwór  „Mę dr cy świa ta, mo nar cho wie” wy wo -
dzi się z po cho dzą cej z XVII wie ku ko lę dy.  Wraz z za -
pi sem nu to wym kom po zy cji ks. Zyg mun ta Ode lgie wi -
cza pierw szy raz uka zał się w 1878 r. w „Śpiew nicz ku 
Ja na Sie dlec kie go”. Dzię ki pięk nej har mo nii słów i me -

lo dii ko lę da wro sła w pol skie oby cza je świą tecz ne, nio -
sąc ra dość i re flek sję przez ko lej ne po ko le nia. Sło wa 
ko lę dy wzy wa ją nas, by śmy na śla do wa li Trzech Kró li, 
któ rzy po rzu ci li swo je bo gac twa i wy go dy, by po dą żyć 
za gwiaz dą do Be tle jem. Ich po kłon no wo na ro dzo ne -
mu Dzie ciąt ku to sym bol uni wer sal nej mi ło ści i od da -
nia, a ofia ro wa ne da ry uczą nas o po ko rze i szczo dro -
ści. Śpie wa jąc te ko lę dę pod czas Uro czy sto ści     
Ob ja wie nia Pań skie go i w or sza kach Trzech Kró li, 
przy po mi na my so bie nie tyl ko o ich świę tej po dró ży, 
ale i sa mi wy ru sza my w du cho wą dro gę, by za nieść         
Je zu so wi to, co w nas naj pięk niej sze. A sło wa „na dzie -
ją się cie szą”, bę dą ce ha słem prze wod nim te go rocz -
nych or sza ków, niech i nas po krze pia ją jak bi blij nych 
mę dr ców. 
                                              

 Tekst: Syl wia Stan kie wicz, zdję cia: In ter net 
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W trak cie na szej piel grzym ki do Fa ti my, zor ga ni zo wa nej 
przez ks. Ma cie ja Świ go nia, mie li śmy moż li wość po zna nia 
pierw szej sto li cy Por tu ga lii – Co im bry. Przez mia sto wi je 
się ma low ni czo rze ka Mon de go, naj dłuż sza rze ka Por tu ga -
lii. Jak wspo mnia łam w po przed nich wra że niach z piel -
grzym ki, po wszech nie mó wi się, że Fa ti ma się mo dli, Li zbo -
na się ba wi, a Co im bra się uczy. Wi dać to wła ści wie na każ -
dym kro ku w tym mie ście. Przede wszyst kim roz po ście ra ją 
się w nim sta re, po tęż ne za bu do wa nia uni wer sy tec kie. Uni -
wer sy tet w Co im brze jest naj star szym w Por tu ga lii i jed nym 
z naj star szych w Eu ro pie. Je go za bu do wa nia od 2013 ro ku 
znaj du ją się na li ście UNESCO. 

Nie ste ty, nie mie li śmy oka zji obej rzeć wnę trza, po -
nie waż wjazd i wej ście na te ren uni wer sy te tu by ły za blo ko -
wa ne przez wła dze z po wo du przy jaz du waż ne go go ścia - 
kró la Szwe cji. Miał on aku rat te go dnia otrzy mać ty tuł            
Do cto ra Ho no ris Cau sa  tej uczel ni. Tak więc obej rze li śmy 
so bie tę pięk ną bu dow lę z ze wnątrz, wy słu cha li śmy nie co 
hi sto rii o tym miej scu, ale za to na ży wo spo ty ka li śmy stu -
den tów w obo wiąz ko wych stro jach uczel nia nych, a mia no -
wi cie w czar nych, dłu gich pe le ry nach, któ re sym bo li zu ją 
rów ność, sza cu nek i po ko rę. Ubiór ten wy wo dzi się ze stro -
ju no szo ne go przez mni chów, od zwier cie dla jąc wpływ du -
cho wień stwa na edu ka cję, któ ry trwał do XVIII w.  Stu den -
ci w tych stro jach uczęsz cza ją na wy kła dy. 

Na to miast w wol nym cza sie zmie nia ją dia me tral nie 
swój wy gląd. Prze bie ra ją się za róż ne ba śnio we po sta cie              
i we so ło za chę ca ją prze chod niów do skła da nia dat ków do 
pu szek dla bied nych stu den tów. Uli ce są peł ne prze bie rań -
ców. Mie li śmy przy jem ność spo tkać się i po roz ma wiać ze 
stu dent ka mi, ale jesz cze w stro jach obo wiąz ko wych. Cie ka -
wym obiek tem przy rod ni czym by ło, po dob no ty siąc let nie, 
drze wo oliw ne, ro sną ce przy mu rach uni wer sy te tu. 

W je go po bli żu znaj du je się wspa nia ły ko ściół rzym -
sko ka to lic ki, zwa ny Sta rą Ka te drą, któ ry jest świa dec twem 
bo ga tej hi sto rii i dzie dzic twa ar chi tek to nicz ne go Por tu ga lii. 
Zwią zek ka te dry z Uni wer sy te tem w Co im brze jest szcze -

gól nie istot ny. Uni wer sy tet zo stał za ło żo ny w XIII wie ku,         
a ka te dra od gry wa ła waż ną ro lę w ży ciu in te lek tu al nym        
i du cho wym stu den tów i wy kła dow ców. 

Ko ściół Se Vel ha jest świad kiem wie lo wie ko wej hi -
sto rii, od śre dnio wie cza po cza sy współ cze sne. Prze trwał 
woj ny, trzę sie nia zie mi i in ne klę ski ży wio ło we, i po mi mo 
zmian re no wa cyj nych, je go ory gi nal na go tyc ka struk tu ra 
po zo sta ła nie na ru szo na. Im po nu ją ca fa sa da ka te dry,     
z ozdob nym por ta lem i igli ca mi, prze stron na na wa, pięk ne 
wi tra że z mi ster ny mi de ta la mi i nie zwy kły ro mań ski kruż -
ga nek za chę ca ją do wej ścia i spo koj nej kon tem pla cji. Znaj -
du ją się tu rów nież jed ne z naj star szych pły tek azu le jos 
[czyt.ażu lej żos]. W Por tu ga lii azu le jos, czy li ko lo ro we ce ra -
micz ne płyt ki, od gry wa ją klu czo wą ro lę w kształ to wa niu 
toż sa mo ści kul tu ro wej kra ju. Ich obec ność na fa sa dach bu -
dyn ków, w ko ścio łach oraz na pla cach miast świad czy o bo -
ga tej hi sto rii oraz tra dy cji rze mieśl ni czej, któ ra roz wi ja ła się 
przez wie ki. Mie li śmy oka zję zo ba czyć wie le bu dyn ków       
i wy stro jów wnętrz wy ło żo nych wła śnie azu le jos. 

Waż ną rze czą, któ ra nas in te re so wa ła i mia ła zwią -
zek z po by tem w Fa ti mie, by ło od wie dze nie nie wiel kie go 
Me mo ria łu Sio stry Łu cji – jed nej z wi zjo ne rek fa tim skich. 
Przy le ga on do Kar me lu św. Te re sy wła śnie w Co im brze         
i zo stał stwo rzo ny w ce lu po ka za nia ży cia sio stry Łu cji, któ -
ra w 1948 ro ku po sta no wi ła po zo stać w klasz to rze, sku pia jąc 
się na mo dli twie i po świę ce niu.  Przy klasz to rze po sta wio no 
du ży po mnik sio stry Łu cji, na to miast w prze strze ni wy sta -
wien ni czej mu zeum moż na zo ba czyć przed mio ty z cza sów 
ob ja wień w Fa ti mie, jej pierw szy ró ża niec i kru cy fiks, re pli -
kę ce li kar me li tań skiej, w któ rej prze by wa ła, po znać jej dro -
gę ży cio wą po przez fo to gra fie i nie któ re wy ko na ne przez 
nią pra ce rę ko dziel ni cze, przed mio ty użyt ku oso bi ste go, 
ory gi nal ne tek sty rę ko pi śmien ne, głów nie ko re spon den cje 
i przed mio ty ofia ro wa ne jej przez pa pie ży i in ne oso bi sto ści 
du chow ne, z któ ry mi na wią zy wa ła wiel kie przy jaź nie. 
 
                                         Tekst i zdję cia: Syl wia Stan kie wicz
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Coimbra się uczy
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W li sto pa dzie 2025 ro ku pa pież Le on XIV udał się w swo ją pierw szą za -
gra nicz ną piel grzym kę do Tur cji i Li ba nu, speł nia jąc tym sa mym obiet -
ni cę za po wie dzia ną jesz cze przez śp. pa pie ża Fran cisz ka.  

W grud niu wy bra łam się je go śla da mi do Stam bu łu, kon cen -
tru jąc swo ją uwa gę na sy tu acji chrze ści jan w Tur cji, któ rych jest tam 
nie ca ły 1% (tj. ok. 8.000 osób). Naj wię cej z nich, po dob nie jak sa mych 
Tur ków, sku pio nych jest oczy wi ście w Stam bu le, któ ry nie jest wpraw -
dzie sto li cą te go kra ju, ale jest tam zde cy do wa nie naj bar dziej zna nym 
mia stem: naj więk szym w Tur cji, hi sto rycz nym Kon stan ty no po lem,               
a tak że je dy nym na świe cie mia stem po ło żo nym na dwóch kon ty nen -
tach: eu ro pej skim i azja tyc kim. Nic więc dziw ne go, że to wła śnie ono 
sta ło się ce lem pa pie skiej po dró ży apo stol skiej.  

W Tur cji ko ścio ły rzym sko -ka to lic kie znaj du ją się w kil ku 
za le d wie więk szych mia stach. W Adam po lu, naj więk szym sku pi sku 
na szych ro da ków w tam tym kra ju, jest na wet ko ściół pol ski. Miej sco -
wość ta za wdzię cza swo je ist nie nie i na zwę na sze mu wiesz czo wi na ro -
do we mu, Ada mo wi Mic kie wi czo wi, któ re go dość skrom ne mu zeum 
urzą dzo ne w do mu, w któ rym pi sarz miesz kał i zmarł na wy gna niu             
w 1855 ro ku, moż na zwie dzić dziś w Stam bu le. W mie ście tym ist nie -
je też naj więk sza licz ba ko ścio łów chrze ści jań skich, w tym aż czte ry 
ko ścio ły rzym sko -ka to lic kie. Na le ży do nich przede wszyst kim ka te -
dra pw. Du cha Św., w któ rej go ścił pa pież Le on XIV i w któ rej od pra -
wio na zo sta ła uro czy sta Msza św. na za koń cze nie ju bi le uszo we go 
2025 ro ku zwień czo na hym nem „Te Deum”. Pro bosz czem jest w niej 
wło ski sa le zja nin, któ ry za sko czył nas nie zmier nie bar dzo do brą zna -
jo mo ścią dzieł na szych wy bit nych pol skich pi sa rzy. Po tra fił nie tyl ko 
wy mie nić ich ty tu ły, lecz tak że nie mal bez błęd nie wy mó wić na zwi ska 
ich au to rów. Naj więk szym ko ścio łem ka to lic kim w Stam bu le jest jed -
nak ba zy li ka św. An to nie go Pa dew skie go, gdzie w dol nym ko ście le 
gro ma dzi się stam bul ska Po lo nia na co nie dziel nych Mszach św. i uro -
czy sto ściach ko ściel nych. Dzię ki po słu gu ją cym tam dwóm pol skim 
fran cisz ka nom mia łam moż li wość uczest ni cze nia w no wo rocz nej 
Mszy św. w na szym oj czy stym ję zy ku i nie mu sia łam sie dzieć na niej 
jak na „tu rec kim ka za niu”. Do fran cisz ka nów na le ży rów nież po bli ski, 
naj star szy stam bul ski ko ściół ka to lic ki pw. San ta Ma ria Dra pe ris.               
1 stycz nia wie czo rem cze ka ła mnie jesz cze jed na bar dzo mi ła nie spo -
dzian ka, tym ra zem w ko ście le św. Pio tra i Paw ła, gdzie wło scy do mi -
ni ka nie zor ga ni zo wa li mo dli twę z ka no na mi w du chu Ta ize. Wzię li           
w niej udział przed sta wi cie le róż nych na ro do wo ści (ja re pre zen to wa -
łam Pol skę), a tak że sam bi skup Stam bu łu. By ła to dla mnie na miast -
ka te go rocz ne go pa ry skie go spo tka nia Ta ize, w któ rym z ra cji wie ku 
nie mo głam nie ste ty uczest ni czyć.      

Ko ścio ły chrze ści jań skie w Tur cji są ge ne ral nie bar dzo 
trud ne do zna le zie nia, gdyż nie są one wol no sto ją cy mi bu dow la mi 
(tak jak na sze ko ścio ły w Pol sce), lecz po pro stu jed nym z ele men tów 
gę stej za bu do wy miej skiej. Na nie wiel ki plac ko ściel ny wcho dzi się        
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z uli cy przez nie po zor ną bra mę, na któ rej je dy nie na pis lub ma ła fi gu -
ra ja kie goś świę te go wska zu je na to, że wie dzie ona na te ren ko ściel -
ny. W mu zuł mań skiej Tur cji wszel kie prze ja wy chrze ści jań skie mu szą 
być bo wiem nie ste ty pie czo ło wi cie skry wa ne.         

W cią gu bu dyn ków gi nie rów nież oka za ła cer kiew św. Je rze -
go oraz dość ma ło zna ny, ale za to bar dzo ory gi nal ny ko ściół -cy ster na, 
zbu do wa ny na wo dzie, we wnątrz któ re go cho dzi się po licz nych, me -
ta lo wych po mo stach. Rów nież oso by du chow ne (księ ża i sio stry za -
kon ne) zo bo wią za ne są do cho dze nia na co dzień w cy wil nych ubra -
niach. Ka pła ni no szą też obo wiąz ko wo bro dę zwy cza jem wschod nim. 

Wol no sto ją cy mi świą ty nia mi są wy łącz nie me cze ty (np. Ha gia So fia, 
Błę kit ny Me czet czy naj oka zal szy stam bul ski me czet - Me czet Su lej -
ma na Wspa nia łe go). Je dy nym wy jąt kiem, ja ki tam wi dzia łam, by ła buł -
gar ska cer kiew pw. św. Ste fa na, przy po mi na ją ca swo ją bry łą pięk ną ka -
te drę. Przed zwie dza niem stam bul skich ko ścio łów trze ba so bie jed -
nak ko niecz nie wy ro bić do sko na łą kon dy cję, gdyż Stam buł – po dob -
nie jak Rzym – po ło żo ny jest na sied miu bar dzo wy so kich wzgó rzach.  

       Tekst i zdję cia: Ewa Wo ja czek  
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MOJE PIELGRZYMOWANIE

Wnętrze stambulskiej katedry Błękitny Meczet

Prze ży wa my ko lej ne już za pew ne wa len tyn ki w na szym ży ciu. 
Przy zwy cza ili śmy się do mó wie nia o mi ło ści, ale czy wie my, czym 
ona tak na praw dę jest i ja ki ma zwią zek z mi ło sier dziem? A ści sły 
zwią zek obu tych po jęć ist nie je bez sprzecz nie i ma on cha rak ter 
nie tyl ko czy sto ję zy ko wy (mi ło sier dzie = mi ło [mi łe/mi łu ją ce] + 
sier dzie [ser ce]), lecz nie sie tak że bar dzo waż ne prze sła nie dla 
nas, chrze ści jan. Bo że go mi ło sier dzia nie ma bo wiem bez mi ło ści, 
o czym mó wił wie lo krot nie w swo ich ka za niach św. pro boszcz          
z Ars, Jan Ma ria Vian ney. 

„Po czym po znać, czy ma my cno tę mi ło ści – cno tę, bez 
któ rej ca ła na sza po boż ność by ła by dzi wac twem? Po pierw sze, 
oso ba, któ ra ko cha, nie wie, co to py cha, nie chce pa no wać nad in -
ny mi, nie kry ty ku je po stę po wa nia in nych, nie mó wi o ich po stę po -
wa niu, nie wy wyż sza się, in nych uwa ża za lep szych od sie bie, nie 
zło ści się, kie dy ktoś in ny jest wy żej niż ona ce nio ny. Kie dy nią gar -
dzą, nie mar twi się, ale uwa ża, że za słu gu je na jesz cze więk szą po -
gar dę. […] Oso ba, któ ra ma w ser cu mi łość, nie za smu ca też in -
nych, bo mi łość to kró lew ski płaszcz, któ ry osła nia błę dy współ -
bra ci. […] Czło wiek, któ ry ma mi łość, nie jest skąp cem i nie gro -
ma dzi chci wie ma jąt ku. Pra cu je chęt nie, bo ta ka jest wo la Bo ża          
i pod da je się wy ro kom Opatrz no ści, któ rej cał ko wi cie za ufał. Rze -
czy ziem skie są dla nie go ni czym, a lu dzi, któ rzy uga nia ją się za 
pie niędz mi, uwa ża za nie szczę śli wych. Pie nią dze wy ko rzy stu je do 
speł nia nia do brych uczyn ków, przez jał muż ny sta ra się od ku pić 
swo je grze chy i zdo być nie bo. Dla wszyst kich jest mi ło sier ny, nie 
kie ru je się wzglę da mi ludz ki mi; co kol wiek ro bi do bre go, ofia ro wu -
je to Bo gu. Wspo ma ga bied ne go w je go nę dzy i nie pa trzy na to, 
czy ten jest je go przy ja cie lem, czy nie przy ja cie lem. […] Mó wi cie, 
że trud no wam się do pa so wy wać do lu dzi od mien ne go cha rak te ru 
i uspo so bie nia. Ko cha ni! Wła snej re li gii nie zna cie, nie zna cie mi -
ło sier ne go Bo ga! Praw dzi wa mi łość bliź nie go po le ga na tym, że by 
świad czyć do bro każ de mu bez róż ni cy. […] Są lu dzie, któ rzy 
wszyst ko po świę cą dla osób, któ re ko cha ją; ale jak ma ło jest ta -
kich, któ rzy na praw dę po do ba ją się Bo gu, bo ko cha ją lu dzi, któ rzy 

są dla nich nie mi li al bo na wet nie przy ja ciół! […] Kto nie ma praw -
dzi wej mi ło ści bliź nie go, ten prze ciw ni ka su ro wo osą dza, ob ma wia 
go i wi dzi w nim sa mo zło. Po wie cie mo że, że wa si nie przy ja cie le 
do pusz cza ją się wie lu złych rze czy, że czę sto się ich wi dzi, jak po -
peł nia ją roz ma ite wy stęp ki, że nie spo sób my śleć o nich ina czej. 
Nie ma cie w ser cu praw dzi wej mi ło ści, dla te go wi dzi cie w prze ciw -
ni ku sa mo zło i dla te go czę sto w swo ich są dach po peł nia cie błę dy 
i rzu ca cie nie słusz ne wy ro ki po tę pie nia. […] 

[…] Czło wiek zo stał stwo rzo ny przez mi łość, dla te go ona 
tak bar dzo go po cią ga. […] Na czym po le ga mi łość bliź nie go? Po 
pierw sze, na tym, że by chcieć dla bliź nie go do bra. Po dru gie, na 
tym, że by świad czyć mu do bro przy każ dej nada rza ją cej się oka zji. 
Po trze cie, na tym, że by zno sić i uspra wie dli wiać błę dy bliź nie go.  

Na tym po le ga praw dzi wa mi łość, bez któ rej nie moż li we 
jest zna le zie nie ła ski u Bo ga i zba wie nie swo jej du szy. […] Dla każ -
de go czło wie ka ma my pra gnąć do bra, mar twić się na to miast, je że -
li ko goś spo tka nie szczę ście, bo wszyst kich lu dzi, na wet nie przy ja -
ciół, ma my uwa żać za bra ci. […] Wszyst kim po win ni śmy oka zy -
wać uprzej mość, nie za zdro ścić tym, któ rym się po wo dzi. […] 

[…] Świę ci po rów nu ją mi łość z ró żą – naj pięk niej szym           
i naj bar dziej won nym kwia tem – dla te go, że jest to cno ta ze wszyst -
kich naj pięk niej sza, a jej wspa nia ły za pach uno si się aż przed tron 
Bo ga. […] Je ste śmy człon ka mi Je zu sa Chry stu sa, po win na więc 
pa no wać mię dzy na mi jed ność i świę ta łącz ność; na sze ser ca – jak 
uczy Świę ty Pa weł – po win ny być peł ne ra do ści z po wo du szczę -
ścia bliź nie go, a smut ku z po wo du je go nie po wo dze nia. […] Przy -
ka za nie mi ło ści bliź nie go jest tak wiel kie i tak waż ne, że Bóg kła -
dzie je za raz po przy ka za niu mi ło ści Bo ga. Jest ono po wszech ne, 
ko niecz ne i na le ży do isto ty na szej re li gii, a od je go speł nia nia za -
le ży za cho wa nie in nych przy ka zań. […] Ko chaj my wszy scy Bo ga              
i bliź nie go – do te go nie trze ba ani bo gactw, ani na uki. Ser ce ma 
każ dy, a do mi ło ści Bo żej to wy star cza.” 

 
 Wy bór cy ta tów i opra co wa nie: Ewa Wo ja czek 

REFLEKSJE

Św. Jan Maria Vianney o miłości i miłosierdziu



W ostat niej ka te che zie wy gło szo nej pod czas Au dien cji 
Ge ne ral nej po świę co nej ro ze zna wa niu Oj ciec Świę ty 
Fran ci szek po ru sza kwe stię pew nych po mo cy, któ re 
mo gą uła twić prak ty kę ro ze zna wa nia. We wcze śniej -
szych ka te che zach Oj ciec Świę ty roz wi jał na stę pu ją ce 
ele men ty ro ze zna wa nia: mo dli twa, po zna nie sa mych 
sie bie, pra gnie nie, księ ga na sze go ży cia, stra pie nie, po -
twier dze nie do bre go wy bo ru i czuj ność. 
 
Gdzie szu kać po mo cy w pro ce sie ro ze zna wa nia? 
 
Wczy tu jąc się w przy to czo ne we wcze śniej szych ka te che zach 
ele men ty ro ze zna wa nia, moż na po my śleć: jak że skom pli ko -
wa nym pro ce sem jest ro ze zna nie. W rze czy wi sto ści to ży cie 
jest skom pli ko wa ne i je że li nie na uczy my się go od czy ty wać 
przy je go skom pli ko wa niu, to gro zi nam, że je zmar nu je my. 
Ży cie za wsze sta wia nas przed wy bo ra mi i je że li nie do ko nu -
je my ich w spo sób świa do my, osta tecz nie to ży cie de cy du je za 
nas, pro wa dząc nas tam, gdzie by śmy nie chcie li. 

Ro ze zna wa nia jed nak nie do ko nu je się sa me mu. 
Pierw szą nie zbęd ną po mo cą w prak ty ce ro ze zna wa nia jest 
kon fron ta cja ze Sło wem Bo żym i na uką Ko ścio ła. One po ma -
ga ją nam od czy ty wać to, co dzie je się w na szym ser cu i uczyć 
się roz po zna wa nia gło su Bo ga i od róż niać go od in nych gło -
sów, któ re na rzu ca ją się na szej uwa dze i po wo du ją w nas za -
męt. Głos Bo ga nie na rzu ca się, głos Bo ga jest dys kret ny, pe -
łen sza cun ku i wła śnie dla te go jest uspo ka ja ją cy. I tyl ko w po -
ko ju mo że my wejść w głąb sie bie i roz po znać au ten tycz ne pra -
gnie nia, ja kie Pan zło żył w na szym ser cu. Dla czło wie ka wie -
rzą ce go Sło wo Bo że nie jest po pro stu tek stem do czy ta nia, 
Sło wo Bo że to ży wa obec ność, to dzia ła nie Du cha Świę te go, 
któ ry do da je otu chy, po ucza, da je świa tło, si łę, po krze pie nie             
i ra dość ży cia. Czy ta nie Bi blii, prze czy ta nie frag men tu, jed ne -
go lub dwóch frag men tów z Bi blii, to jak by krót kie te le gra my 
od Bo ga, któ re do cie ra ją na tych miast do two je go ser ca. 

Sło wo Bo że otwie ra przed to bą wszyst kie drzwi, bo -
wiem On, Pan, jest bra mą. Bierz my do rę ki Ewan ge lię, bierz -
my Bi blię – pięć mi nut w cią gu dnia, nie wię cej. Rób cie to,          
a zo ba czy cie, jak zmie ni się wa sze ży cie przez bli skie ob co wa -
nie ze Sło wem Bo żym. Ten emo cjo nal ny sto su nek do Bi blii, 
do Pi sma Świę te go, do Ewan ge lii pro wa dzi do prze ży wa nia 
uczu cio wej re la cji z Pa nem Je zu sem. Ser ce prze ma wia do ser -
ca i to jest ko lej ną nie zbęd ną po mo cą. 

Wspa nia le jest my śleć o ży ciu z Pa nem ja ko re la cji 
przy jaź ni, któ ra wzra sta dzień po dniu. Ta ka jest dro ga! Po -
myśl my o Bo gu, któ ry nas ko cha, chce by śmy by li Je go przy -
ja ciół mi. Przy jaźń z Bo giem zdol na jest prze mie nić ser ce; to 
jest je den z wiel kich da rów Du cha Świę te go, po boż ność, któ -
ra nas uzdal nia do uzna nia oj co stwa Bo że go. Ma my czu łe go 
Oj ca, Oj ca ser decz ne go, Oj ca, któ ry nas ko cha, któ ry od za -
wsze nas umi ło wał – kie dy się te go do świad cza, od cho dzą 
wąt pli wo ści, lę ki, po czu cie nie god no ści. Nic nie mo że prze -
ciw sta wić się te mu umi ło wa niu spo tka nia z Pa nem. 

A to przy po mi na nam wiel ką po moc, dar Du cha Świę -
te go, któ ry jest w nas obec ny, oży wia Sło wo Bo że, któ re czy -
ta my, su ge ru je no we zna cze nia, otwie ra drzwi, któ re wy da wa -
ły się za mknię te, wska zu je dro gi ży cia tam, gdzie się wy da wa -
ło, że jest tyl ko ciem ność i za męt. Duch Świę ty jest tym, któ -
ry da je two jej du szy ży cie. Po zwól cie Mu wejść. Roz ma wiaj cie 
z Du chem Świę tym tak, jak roz ma wia cie z Oj cem, jak roz ma -
wia cie z Sy nem. W Nim jest si ła Ko ścio ła, jest Tym, któ ry po -
zwa la ci iść na przód. Duch Świę ty to ro ze zna nie w dzia ła niu, 
obec ność Bo ga w nas jest da rem, naj więk szym pre zen tem, ja -
ki Oj ciec gwa ran tu je tym, któ rzy o nie go pro szą. 

Ce lem ro ze zna nia jest uzna nie zba wie nia do ko na ne -
go w mo im ży ciu przez Pa na, Pan przy po mi na mi, że ni gdy nie 
je stem sam i je śli wal czę, to dla te go, że staw ka w grze jest 
wiel ka. Duch Świę ty za wsze jest z na mi. 
 

Na pod sta wie L'OSSERVATORE ROMANO nr 1/2023 
Sta ni sław Ma zu rek 

  
*     *     * 

Dla pra gną cych głę biej wejść w te mat ro ze zna wa nia god ną po le -
ce nia jest książ ka „Ro ze zna wa nie. Wsłu chaj się w szept Bo ga”.  
Wyd. WAM Kra ków 2025. Jej au to rem jest O. Mark Thi bo de -
aux. O książ ce tej i jej au to rze red. Szy mon Ba bu chow ski pi sze 
w Go ściu Nie dziel nym: Świa tło dla za bie ga nych. 

Ta książ ka uzna ne go eks per ta w dzie dzi nie mo dli twy             
i ro ze zna wa nia, kie row ni ka du cho we go w je zu ic kim no wi cja -
cie, mo że oka zać się wiel ką po mo cą dla tych, któ rym na co 
dzień brak cza su na stu dio wa nie za awan so wa nych trak ta tów 
du cho wych. Jest to zbiór krót kich roz wa żań, któ re moż na so -
bie ser wo wać w nie wiel kich daw kach. O. Mark Thi bo de aux 
uczy, jak usły szeć Bo ży głos za rów no w sta nie „po cie sze nia”, 
czy li unie sie nia, po czu cia po ko ju i prze by wa nia w Bo żej obec -
no ści, jak i w sta nie „stra pie nia” – du cho wej pust ki, nie po ko ju, 
cha osu. Każ dy z tych sta nów mo że oka zać się owoc ny w na -
szym ży ciu, je śli bę dzie my umie li do brze roz po znać to, co się 
z na mi dzie je. Po mo gą w tym tak że py ta nia umiesz czo ne na 
koń cu każ de go z roz wa żań. War to uczy nić je punk tem wyj ścia 
do prze mie nia ją cej ży cie mo dli twy.
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Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Ojciec św. Franciszek o rozeznawaniu, cz. 8



Ko ściel na Służ ba Męż czyzn w pa ra fii  
św. Bra ta Al ber ta  
W SŁUŻBIE BOGU I KOŚCIOŁOWI (13) 
 
Pra ce w oto cze niu ko ścio ła 
 
Pra ce w oto cze niu ko ścio ła by ły po prze dzo ne opra co wa -
niem pro jek tu ar chi tek to nicz ne go, któ re go au tor ką jest ar -
chi tekt p. Te re sa So wiń ska. Pro jekt ca ło ścio wy obej mo wał 
pro jekt ogro dze nia (w tym wzo ry przę seł, bram i fur tek), 
pro jekt pla cu cen tral ne go oraz pro jek ty ale jek, traw ni ków           
i klom bów. Zo sta ła po nad to okre ślo na osta tecz na lo ka li za -
cja ele men tów to wa rzy szą cych: Krzy ża Mi syj ne go, ka plicz -
ki, fi gu ry św. Bra ta Al ber ta i kio sku. 

Naj waż niej szym eta pem prac by ła bu do wa ogro -
dze nia – 500 m dłu go ści. W je go skład wcho dzi: 250 przę seł, 
13 bram i fur tek osa dzo nych na zbro jo nej pod mu rów ce ob -
ło żo nej gra ni to wy mi ka mie nia mi. Bu do wą ogro dze nia kie -
ro wał p. Ra fał Maj kow ski. Pan Ra fał oso bi ście wy ko ny wał 
naj waż niej sze pra ce de cy du ją ce o ja ko ści i es te ty ce, w tym 
pra ce ka mie niar skie. 

Je den szcze gół bu do wy ogro dze nia wy ma ga pod -
kre śle nia. Przę sła, bra my i furt ki to łącz nie 16 ty się cy spa -
wa nych ele men tów. W wa run kach warsz ta to wych upo ra li 
się z tym pa no wie Fred Ossow ski i Alek san der Pru sa tor. 
Pra ce ma lar skie (za bez pie cze nie an ty ko ro zyj ne) wy ko na li 
pa no wie Ka rol Grot i Wa cław Wój cik. Wszel kie pra ce cie -
siel skie wy ko ny wał p. Ana sta zy Jank. Pra ce po moc ni cze 
(min. wy ko py i zbro je nie fun da men tu ogro dze nia, wy lew -
nie be to nu) wy ko ny wa li głów nie bra cia z KSM. 

Nie wcho dząc w szcze gó ły na le ży jesz cze wy mie -
nić bar dzo waż ne pra ce: prze su nię cie i kon ser wa cję Krzy ża 
Mi syj ne go, in sta la cję fi gu ry św. Bra ta Al ber ta, in sta la cję 
ogrze wa nia ko ścio ła z wy ko rzy sta niem pomp cie pła, bu do -
wę kio sku i in ne.

                                                Sta ni sław Ma zu rek 
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KSM „Semper Fidelis”, cz. 2-2

Przygotowanie podmurówki ogrodzenia  
– bracia KSM i parafianie

Szef budowy ogrodzenia i kiosku – pan Rafał Majkowski

Montaż pomnika św. Brata Alberta

 Konserwacja Krzyża – brat Anastazy Jank  
oraz parafianie: Erwin Najda i Fred Ossowski

Malowanie przęseł  ogrodzenia – 
brat Karol Grot
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Sta ni sław Ma zu rek z wy kształ ce nia jest in ży nie rem – spe -
cja li stą w dzie dzi nie te le ko mu ni ka cji, ale in ży nie rem ta kim, 
któ ry – jak wpa ja li mu wy kła dow cy na stu diach, „ma 
wszyst ko wie dzieć”.  Współ pra cu je z „Gło sem Bra ta” od 
wrze śnia 2004 r. (czy li od 18. nu me ru cza so pi sma). Jest au -
to rem licz nych ar ty ku łów w na szej pa ra fial nej ga zet ce, 
głów nie do ty czą cych dzia łal no ści Ko ściel nej Służ by Męż -
czyzn „Sem per Fi de lis” (do któ rej na le ży od sa me go po cząt -
ku po wsta nia for ma cji, czy li od 1987 ro ku). Pi su je tak że tek -
sty przy bli ża ją ce za gad nie nia „Ka te chi zmu Ko ścio ła Ka to -
lic kie go” i na ucza nie współ cze snych pa pie ży. W stycz niu 
obec ne go ro ku w re dak cyj nym gro nie z ra do ścią świę to wa -
li śmy 90. rocz ni cę uro dzin „na sze go Stasz ka”, co sta ło się 
oka zją do roz mów i wspo mnień. Za py ta li śmy więc na sze go 
ko cha ne go Ju bi la ta o kil ka waż nych dla nie go spraw. 

Stasz ku, w ja ki spo sób tra fi łeś w la tach osiem dzie sią -
tych do „Sem per Fi de lis”? 

Przed pla no wa nym w 1987 ro ku przy jaz dem Oj ca Świę te go 
Ja na Paw ła II na Wy brze że, ów cze sny bi skup gdań ski Ta de -
usz Go cłow ski ogło sił w swo im de kre cie na bór do Ko ściel -
nej Służ by Męż czyzn w die ce zji gdań skiej. Ja kiś im puls chy -
ba za dzia łał, że zgło si łem się. Pierw sze wspól ne spo tka nie 
w Ba zy li ce Ma riac kiej w Gdań sku, gdzie wszy scy kan dy da -
ci do „Sem per Fi de lis” mie li zło żyć przy rze cze nia, zro bi ło 
na mnie ogrom ne wra że nie – do ko ścio ła przy by ło wte dy 
dzie sięć ty się cy męż czyzn (nie któ re źró dła po da ją, że mo -
gło ich być na wet dwa na ście ty się cy). Pa mię tam do dziś ten 
po tęż ny, mę ski śpiew zgro ma dzo nych na li tur gii. Po tem by -
ły spo tka nia, na któ rych przy go to wy wa li śmy się do za pew -
nie nia bez pie czeń stwa i po rząd ku pod czas Mszy Świę tej na 
Za spie ce le bro wa nej przez Oj ca Świę te go i na tra sie prze jaz -
dów Pa pie ża.  

Jak wy glą da ła we wnętrz na or ga ni za cja                                   
„Sem per Fi de lis”? 

Na cze le for ma cji sta li księ ża – ksiądz An drzej Ru rarz, 
ksiądz Bru non Kę dzior ski, im pod le ga li mo de ra to rzy – cy -
wil ne oso by i księ ża w po szcze gól nych pa ra fiach. W pa ra -
fiach po dzie le ni zo sta li śmy na dzie się cio oso bo we gru py, 
naj wię cej ich funk cjo no wa ło w pa ra fii Kró lo wej Ró żań ca 
Świę te go na Przy mo rzu. Na cze le ta kiej dzie siąt ki stał „dzie -
sięt nik”. Do sta li śmy iden ty fi ka to ry i cha rak te ry stycz ne 
czap ki. Po piel grzym ce Oj ca Świę te go do Pol ski w 1987 r. 
po ja wi ła się ko niecz ność „za go spo da ro wa nia” tej 10-ty sięcz -
nej rze szy męż czyzn w die ce zji, więc „Sem per Fi de lis” prze -
kształ ci ło się z Ko ściel nej Służ by Po rząd ko wej  w gru pę 
dusz pa ster ską: Ko ściel ną Służ bę Męż czyzn. Po wstał sta tut 
for ma cji. Człon ko wie dusz pa ster stwa uczest ni czy li we 
wszyst kich piel grzym kach Oj ca Świę te go do Pol ski, od wie -
dza li każ de go ro ku róż ne sank tu aria w na szym kra ju, za -
wsze bra li udział w piel grzym ce z Ba zy li ki Ma riac kiej             
w Gdań sku do Świę te go Woj cie cha (człon ko wie „Sem per 

Jubileusz Stanisława Mazurka

Redakcja „Głosu Brata” składa Jubiletowi życzenia tuż po Mszy świętej 
odprawionej w Jego intencji. 

Staszek Mazurek z życzeniami od księży opiekunów i członków redakcji 
„Głosu Brata”.
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Fi de lis” nie śli przez 8 km na swo ich ra mio nach re li kwie św. 
Woj cie cha). Stop nio wo skład gru py zmie niał się – w 2009 r. 
li czy ła ona w Ar chi die ce zji Gdań skiej ogó łem ty siąc człon -
ków. Obec nie naj licz niej sze, zrze sza ją ce dość mło dych męż -
czyzn  gru py „Sem per Fi de lis” dzia ła ją na te re nie Gdy ni.             
Co mie siąc od by wa ją się spo tka nia die ce zjal ne. Tak że w pa -
ra fiach człon ko wie „Sem per Fi de lis” spo ty ka ją się do dziś 
raz w mie sią cu.  

Jak wspo mi nasz obec ność „Sem per Fi de lis” w na szej 
pa ra fii? 

W la tach dzie więć dzie sią tych w na szej pa ra fii św. Bra ta         
Al ber ta na le ża ło do „Sem per Fi de lis” pięć dzie siąt osób. To 
by ła spo ra gru pa męż czyzn. For ma cję du cho wą łą czy li śmy 
za wsze z pra cą dla pa ra fii. Człon ko wie „Sem per Fi de lis” 
sprzą ta li ko ściół, bu do wa li oł ta rze na Bo że Cia ło. Ta ką trwa -
łą pa miąt ką na szej dzia łal no ści jest cho ciaż by ogro dze nie 
znaj du ją ce się wo kół pla cu ko ściel ne go. Ten par kan ma              
w su mie dłu gość 500 me trów! To wła śnie człon ko wie „Sem -
per Fi de lis”, pod okiem spe cja li stów, wy ko ny wa li wszyst kie 
pra ce: ko pa li ro wy pod ogro dze nie, przy go to wy wa li za pra -
wę mu rar ską, no si li sprzęt. Wśród nas by ło wie lu stocz niow -
ców, świet nych fa chow ców, ta kich jak cho ciaż by świę tej pa -
mię ci Ana sta zy Jank – zna ko mi ty sto larz, któ re go dzie łem 
są mię dzy in ny mi klęcz ni ki w ko ście le czy szop ka bo żo na ro -
dze nio wa. Pra ca mi kie ro wał Ra fał Maj kow ski, brat po słu gu -
ją ce go kie dyś w na szej pa ra fii księ dza Ja nu sza Maj kow skie -
go. W 2009 ro ku w na szej pa ra fii od by ło się spo tka nie człon -
ków „Sem per Fi de lis” z ca łej Ar chi die ce zji Gdań skiej, przy -
by ło na nie kil ku set go ści ze sztan da ra mi z kil ku dzie się ciu 
pa ra fii. Przez wie le lat or ga ni zo wa li śmy wy jaz dy in te gra cyj -
ne na Ka szu by (do róż nych sank tu ariów i pa ra fii), czę sto za -
pra sza li śmy na nie tak że na szych pa ra fian. Obec nie gru pa 
„Sem per Fi de lis” li czy u nas kil ku na stu człon ków, z któ rych 
kil ku na dal ak tyw nie wy ko nu je róż ne pra ce dla pa ra fii (to 
pa no wie Zdzi siu, Grze gorz, Piotr Cu per). Dzię ki księ dzu 
pro bosz czo wi, któ ry do da je nam du cha,  trwa my, re pre zen -
tu je my ze sztan da rem pa ra fię w spo tka niach die ce zjal nych, 
co mie siąc spo ty ka my się w sal ce na ple ba nii.  

Czy to zmniej sza nie się gru py mar twi Cię? 

Dusz pa ster stwo „Sem per Fi de lis” to tak że for ma cja du cho -
wa, któ ra dzia ła już pra wie 40 lat. Tu taj kształ to wa nie człon -
ków od by wa się sys te ma tycz nie, trwa la ta mi, po ma ga      
doj rze wać i do da je sił w wie rze. „Sem per Fi de lis” jest wy jąt -
ko wą gru pą, bo obej mu je ca łą Ar chi die ce zję, jed no czy więc 
po szcze gól ne pa ra fie. Na spo tka niach die ce zjal nych wy mie -
nia my się do świad cze nia mi i po zna je my wza jem nie. To bar -
dzo war to ścio we, zwłasz cza że w Ko ście le nie ma wie lu 
wspól not sku pia ją cych męż czyzn. Być mo że jed nak w na tu -
ral ny spo sób „Sem per Fi de lis” stop nio wo za stą pią in ne gru -
py. Nas uby wa, ale po ja wia ją się no we oso by, któ re dba ją o 
po rzą dek w ko ście le czy przy go to wu ją de ko ra cje świą tecz -
ne. Nie mar twi mnie to, że mo że nasz czas mi ja i po wo li 
prze cho dzi my do hi sto rii. Ni gdy jed nak nie wie my, czy przy -
kład na szej dzia łal no ści nie za in spi ru je ko goś w przy szło ści.  

Ze Sta ni sła wem Ma zur kiem roz ma wia ła              
Gra ży na Chrap czyń ska 

Na spotkaniu redakcji „Głosu Brata” obecni śpiewają Jubilatowi życzenia.



44

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI

22 lu te go 2026 ro ku  Ko ściel na Służ ba Męż czyzn „Sem per 
Fi de lis” Ar chi die ce zji Gdań skiej uro czy ście świę to wa ła 39. 
rocz ni cę jej po wo ła nia przez gdań skie go bi sku pa Ta de usza 
Go cłow skie go. Miej scem uro czy sto ści był ko ściół pw. św. 
An to nie go Pa dew skie go w Gdań sku – Brzeź nie. Mszy św. 
prze wod ni czył ks. Ar cy bi skup Ta de usz Woj da Me tro po li ta 
Gdań ski. Gro no kon ce le bran sów sta no wi li: ks. ka no nik 
Zdzi sław Róż – Ar chi die ce zjal ny Dusz pa sterz KSM, ka pe la -
ni grup pa ra fial nych KSM oraz go spo darz uro czy sto ści ks. 
ka no nik Jan Świ sto wicz. Przed la ty ks. Jan po słu gi wał w pa -
ra fii św. Bra ta Al ber ta. Był rów nież mo de ra to rem na szej 
gru py pa ra fial nej. Uro czy stość uświet nia ły pocz ty sztan da -
ro we wspól not pa ra fial nych KSM, w tym sztan dar pa ra fii św. 
Bra ta Al ber ta. 

Sta łą po zy cją rocz ni co wych uro czy sto ści po prze -
dza ją cych Eu cha ry stię świę tą jest przy ję cie do wspól no ty 
KSM no wych człon ków i zło że nie przez nich przed Ar cy bi -
sku pem przy rze cze nia. W tym ro ku przy rze cze nie zło ży ło 
pię ciu człon ków. Ho mi lię wy gło sił ks. Ar cy bi skup. 

Pod czas Mszy św. dzię ko wa li śmy Bo gu za po wo ła -
nie Służ by i jej ist nie nie, mo dli li śmy się za opie ku nów                
i człon ków, któ rzy od wie lu lat słu żą Ko ścio ło wi i dru gie mu 
czło wie ko wi. Mo dli twą obej mo wa li śmy rów nież tych, któ -
rzy ode szli do Do mu Oj ca: dusz pa ste rzy i mo de ra to rów oraz 
człon ków. 

39 lat ist nie nia dusz pa ster stwa KSM zmu sza do re -
flek sji: co by ło źró dłem jej po wsta nia i co wy peł ni ło ten czas. 
Na si ar chi die ce zjal ni dusz pa ste rze i mo de ra to rzy na do rocz -
nych spo tka niach pod kre śla ją, że nie pod wa żal nie na pierw -
szym miej scu są obie piel grzym ki pa pie skie: ta w 1987 ro ku 
i ta w 1999 ro ku. I póź niej: nie prze rwa nie pro wa dzo na dzia -
łal ność for ma cyj na – ka pła nów – opie ku nów grup pa ra fial -
nych i mo de ra to rów. Na dzia łal ność tę skła da ją się: piel -
grzym ki na wszyst kie spo tka nia z Oj cem Świę tym Ja nem 
Paw łem II i Be ne dyk tem XVI, gdy przy by wa li do na sze go 
kra ju, co rocz ne die ce zjal ne pie sze piel grzym ki z re li kwia mi 
św. Woj cie cha na Wzgó rze św. Woj cie cha, piel grzym ki do 
Pie kar Ślą skich, piel grzym ki do róż nych sank tu ariów w Pol -
sce, piel grzym ki na na bo żeń stwa Dro gi Krzy żo wej na Kal -
wa rii Wej he row skiej, za mknię te re ko lek cje wiel ko post ne               
w Stra szy nie i in ne dzia ła nia. 

Je ste śmy Służ bą Ko ściel ną, pod kre śla li Ar cy pa ste -
rze, a więc zwią za ną ze wspól no tą lu dzi Wia ry, bu do wa ną na 
fun da men cie sa kra men tów, sem per fi de lis (za wsze wier ni) 
apo stol skie mu po wo ła niu. Apo stol stwo jest wpi sa ne w kon -
dy cję KSM. 

Pod czas spo tka nia w 32. rocz ni cę po wo ła nia KSM 
ks. bp Zbi gniew Zie liń ski po wie dział: „Przy wo ły wa nie te go, 
co jest bo ga tym dzie dzic twem pa pie skich piel grzy mek mu si 
sta no wić na dziś i na ju tro waż ny dro go wskaz na dro dze bu -
do wa nia ob li cza na szych pa ra fii. Obok nas ży ją dzie ci, a na -
wet wnu ki, któ re na wła sne oczy Ja na Paw ła II nie wi dzia ły, 
któ re mo gą Go po znać tyl ko przez nasz mą dry prze kaz”. 

 
Po za koń cze niu Mszy św. ks. Ar cy bi skup wrę czył za słu żo -
nym dla KSM sta tu et ki Oj ca Świę te go Ja na Paw ła II. Sta tu -
et ki ta kie co rocz nie ka pi tu ła przy zna je jed nej oso bie du -
chow nej i jed nej spo śród człon ków KSM. 

Zo stał rów nież ogło szo ny pro gram uro czy sto ści ja -
kie cze ka ją nas w naj bliż szym cza sie: 28 lu te go o go dzi nie 
11.00 wspól no to wy dzień sku pie nia u oj ców ob la tów przy ul. 
Elż bie tań skiej 9; 7.mar ca o go dzi nie 13.00 Gdyń ska Dro ga 
Krzy żo wa Brze giem Mo rza; 28. mar ca o go dzi nie 15.00 
Gdań ska Dro ga Krzy żo wa z Brzeź na do Je lit ko wa. 

Ostat nim punk tem spo tka nia by ła aga pa, pod czas 
któ rej, oprócz bi go su i ka wy, moż na by ło bez po śred nio po -
roz ma wiać z ks. Ar cy bi sku pem. 

Na szcze blu ar chi die ce zjal nym KSM pro wa dzi stro -
nę in ter ne to wą: www. ksm sem per fi de lis.ar chi die ce zja. 

Sta ni sław Ma zu rek 

39 lat w służbie Bogu i Kościołowi 
gdańskiemu

Poczet sztandarowy KSM naszej parafii 

Przyjęcie nowych braci do KSM
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Z ŻYCIA PARAFII

W dniu 6 mar ca 2026 ro ku Pre zy dent Rze czy po spo li tej Pol -
ski dr Ka rol Na wroc ki, pod czas uro czy sto ści w Bel we de rze, 
wrę czył naj wyż sze od zna cze nia pań stwo we Rze czy po spo li -
tej Pol skiej: Or de ry Or ła Bia łe go oraz Or de ry Od ro dze nia 
Pol ski oso bom wy bit nie za słu żo nym w służ bie pań stwu                
i spo łe czeń stwu. Wśród od zna czo nych zna lazł się tak że 
nasz pa ra fia nin, Pre zes Sto wa rzy sze nia „God ność” – p. Cze -
sław No wak – uho no ro wa ny „w uzna niu zna mie ni tych za -
sług dla Rze czy po spo li tej Pol skiej, w szcze gól no ści dla prze -
mian de mo kra tycz nych i wol nej Pol ski, za dzia łal ność pań -
stwo wą, pu blicz ną i spo łecz ną”. 

Wrę cza jąc to naj star sze od zna cze nie Rze czy po spo li -
tej Pol skiej, Pan Pre zy dent po wie dział m. in ny mi: „Dziś po ka -
zu je my Pa nów ja ko tych, z któ rych Pol ska jest dum na. Pa nów 
ży cio ry sy to kom pa sy war to ści, w kie run ku któ rych ma po dą żać 
Rzecz po spo li ta Pol ska w ko lej nych la tach i de ka dach”. 

Na ła mach na sze go pa ra fial ne go pi sma „Głos Bra -
ta” wie lo krot nie pi sa li śmy o dzia łal no ści Sto wa rzy sze nia 
„God ność”. Re la cjo no wa li śmy tak że ob cho dy róż nych rocz -
nic przy po mni ku św. Ja na Paw ła II i Ro nal da Re aga na oraz 
pre zen to wa li śmy pu bli ka cje wy da ne przez sto wa rzy sze nie. 
Tym bar dziej z wiel ką ra do ścią prze ka zu je my wia do mość         
o tym waż nym wy róż nie niu. 

Ser decz nie gra tu lu je my Pa nu Cze sła wo wi otrzy ma -
nia te go wy jąt ko we go od zna cze nia. Ży czy my do bre go zdro -
wia i wie lu sił, aby na dal mógł Pan dzia łać na rzecz pa trio -
tycz nych ini cja tyw oraz je re ali zo wać, bro niąc pol skiej tra -
dy cji, kul tu ry i na szej wia ry, a tak że strze gąc pol skiej ro dzi -
ny przed de pra wa cją”. 

Te re sa So wiń ska 
zdję cia - www:pre zy dent.pl

Nasz parafianin, p. Czesław Nowak został  
odznaczony Orderem Orła Białego 

Zdjęcia z uroczystości nadania p. Czesławowi Nowakowi Orderu Orła Białego.  
Fot. Grzegorz Jakubowski/KPRP

Order Orła Białego ustanowił król August II 
Mocny 1 listopada 1705 roku. Or der no szo ny 
jest na wstę dze błę kit nej prze wie szo nej przez 
le we ra mię do pra we go bo ku. Gwiaz dę Or de -
ru no si się na le wej pier si.
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ROZRYWKA

Walentynki wiążą się nierozerwalnie ze słowem „miłość”, które występuje we wszystkich językach świata.        
W języku greckim istnieje jednak także określenie bardzo specyficznej, bo bezwarunkowej i niezależnej od 
sytuacji miłości Boskiej. Będzie ono hasłem naszej krzyżówki, które utworzą litery z pól w wyróżnionej 
kolumnie.  

  KRZYŻÓWKA  WALENTYNKOWA

Jak brzmi słowo 
„miłość” w języku: 
1. francuskim 
2. rumuńskim 
3. fińskim 
4. hinduskim 
5. tureckim?  

        opracowała: 
 Ewa Wojaczek

W grud niu 2025 ro ku, w wie ku 84 lat, od szedł do Pa na śp. An drzej Wit -
kow ski. Czło nek ze spo łu re dak cyj ne go na sze go pa ra fial ne go pi sma „Głos 
Bra ta”. Na je go ła mach opu bli ko wał oko ło czter dzie stu ar ty ku łów, w tym 
cy kle „Py ta nia o Ja na Paw ła II” i „Pod su mo wa nie pon ty fi ka tu Ja na Paw ła 
II”. Jest tak że au to rem kil ku ksią żek, m.in. „Jan Pa weł II. Pon ty fi kat, fak -
ty, oso by, wy da rze nia”.  

Z wdzięcz no ścią wspo mi na my Je go ogrom ną wie dzę oraz pa sję, 
z ja ką dzie lił się re flek sją o naszym Oj cu Świę tym – Ja nie Paw le II.  

Msza św. po grze bo wa zo sta ła od pra wio na 29 grud nia w ko ście le 
pw. Naj święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa w So po cie. Prze wod ni czył jej bi skup 
se nior dr hab. An to ni Dłu gosz, wie lo let ni przy ja ciel ro dzi ny Wit kow skich, 
a współ ce le bran sem był ks. Ma rek Pła za. Urna z pro cha mi zo sta ła zło żo -
na na cmen ta rzu pa ra fial nym Gwiaz da Mo rza w So po cie. 

Re dak cja „Gło su Bra ta” łą czy się w mo dli twie z Ro dzi ną, Przy ja -
ciół mi oraz wszyst ki mi, któ rzy prze ży wa ją ża ło bę. Po le ca my du szę śp. An -
drze ja Witkowskiego Bo że mu Mi ło sier dziu. Niech Pan ob da rzy Go po ko -
jem wiecz nym. 

Redakcja      

Pożegnanie śp. Andrzeja Witkowskiego
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Opracowanie graficzne, skład i przygotowanie do druku: Teresa Sowińska. Okładka: Andrzej Sowiński. Korekta tekstu: Katarzyna 
Brzezowska. „Z życia naszej parafii”: Kornelia Kryger. Wiadomości parafialne: Siostra Amanda Różanka. Zdjęcia: Mirosław Jaśkowiak               
i z własnych zasobów.

WIADOM OŚCI PARAFIALNE

 Niech odpoczywają w pokoju wiecznym. Amen.

POWOŁANI DO WIECZNOŚCI:

ROCZNICE ZAWARCIA 
SAKRAMENTU MAŁŻEŃSTWA:

27. rocz. Anna i Janusz      19.03.2026
32. rocz. Teresa i Marek Zwara      07.04.2026 
25. rocz. Małgorzata i Kazimierz      10.04.2026 
10. rocz. Iwona i Bartłomiej Osowscy      12.04.2026 
18. rocz. Agnieszka i Marcin Siodelsccy  12.04.2026 
50. rocz. Regina i Roman Koniszewscy    19.04.2026 
17. rocz. Katarzyna i Krzysztof      19.04.2026 
60. rocz. Bogumiła i Gerard      19.04.2026 
25. rocz. Justyna i Marek Mudent      26.04.2026 
 
     rocz. Monika i Paweł Kowalscy      10.05.2026 
58. rocz. Łucja i Andrzej Brzescy      12.05.2026 
38. rocz. Grażyna i Piotr Krauz      30.05.2026 
  5. rocz. Olga i Dawid      31.05.2026 
 
25. rocz. Anna i Aleksander Baranowscy  07.06.2026 
58. rocz. Maria i Edmund Wałdoch       11.06.2026 
32. rocz. Agnieszka i Krzysztof Kornaccy 18.06.2026 
33. rocz. Iwona i Piotr Klein       19.06.2026 
  3. rocz. Weronika i Tomasz       23.06.2026 
25. rocz. Ewa i Tomasz Gorzyccy       28.06.2026 
30. rocz. Renata i Krzysztof Migdał       28.06.2026  

SAKRAMENT MAŁŻEŃSTWA 
ZARARLI:

Arkadiusz Skóra  i  Patrycja Stankiewicz
27.12.2025 

WŁĄCZENI DO WSPÓLNOTY 
PRZEZ CHRZEST ŚWIĘTY:

 
Maria Mazurowska 11.01.2026 
Mia Klementyna Prasoł 28.02.2026 
Maksymilian Stanisław Krzemiński 15.03.2026

 
Śp. Teresa Staniszewska, lat 88 
Śp. Helena Kruk, lat 87 
Śp. Andrzej Witkowski, lat 84 
Śp. Władysław Bagnowski, lat 100 
Śp. Jadwiga Wszołek, lat 91 
Śp. Halina Grzegorczyk, lat 74 
Śp. Zofia Gnoińska, lat 87 
Śp. Maciej Węgrzynowski, lat 54 
Śp. Bernard Wantoch-Rekowski, lat 85  
Śp. Lila Góral, lat 74 
Śp. Franciszek Puławski, lat 85 
Śp. Janina Krystaszek, lat 93 
Śp. Stefania Lewandowska, lat 82 
Śp. Marianna Kozłowska, lat 90 
Śp. Kazimierz Rojek, lat 79 
Śp. Jan Omietański, lat 80 
śp. Halina Cielecka, lat 80 
śp. Tomasz Piaścik, lat 58  
śp. Gizela Dzioba, lat 88 
Śp. Krystyna Bielska, lat 97 
Śp. Halina Jaroszek, lat 93 
Śp. Teresa Bocian, lat 94 
Śp. Wiesław Buderaski, lat 91 
Śp. Eugeniusz Kiedysz, lat 90 
Śp. Jan Rudnicki, lat 92 
Śp. Stanisław Karaszewski, lat 86 
Śp. Wanda Koniecko, lat 79 
Śp. Barbara Wróbel, lat 86 
Śp. Piotr Solochewicz, lat 61 
Śp. Stanisław Dobek, lat 91 
Śp. Helena Jaroszek, lat 101   
Śp. Tomasz Wolski, lat 52 
Śp. Elżbieta Wiącek, lat 78 
Śp. Jadwiga Prokop, lat 83 
Śp. Krystyna Adler, lat 88 
Śp. Teresa Brokmeier, lat 77 
Śp. Robert Skibiński, lat 49 
Śp. Stanisław Cholewiński, lat 82 
Śp. Irena Świderska, lat 105 
Śp. Teresa Sikora, lat 88 
Śp. Barbara Mielewczyk, lat 73 
Śp. Genowefa Świetlikowska, lat 77 
Śp. Stanisław Haber, lat 85 



 4. Bal parafialny 


